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Aby zapewnie wykonanie planów, umocnić siły ojczyzny, utrwalić pokój
Załogi produkcyjne uj całym kraju 

podejmują długookresowe zobowiązania

Z  frontu walki o plan 1
Zadania kwartalne wykonali przed terminem

Zakłady Futrzarskie — 104 
proc.

W  dniu 26 bm. załogi szere­
gu zakładów pracy na Wybrze­
żu wykonały przed terminem 
zadania I  kwartału czwartego 
roku Sześciolatki. Dobry start 
w walce o plan roczny miały:

Zakłady Farmaceutyczne w 
Starogardzie — 103 proc., 

Zakłady Tłuszczowe im. Mi­
gały — 102 proc.,

Gdańska Fabryka Maszyn i 
Odlewnia — 101 proc.,

Zakłady Tłuszczowe an. gen. 
Wróblewskiego — 100 proc., 

Fabryka Obuwia w  Starogar­
dzie — 100 proc.

W p r z e d e d n i u  w y ­
k o n a n i a  p l a n u  k w a r  
t a l n e g o  z n a j d u j ą  
s i ę  z a ł o g i :  Elektrowni
„Ołowianka“ w  Gdańsku — 97 
proc., Cementowni w  Wejhe- 
rowie — 98,6 proc. planu.

W Gdańskiej Fabryce Wyro­
bów Metalowych, 

w Zakładach Dziewiarskich 
w  Oliwie,

w  Zakładach Ceramiki w Oli­
wie.

Jeszcze cztery dni pozostały

Załogi zakładów produkcyjnych w całym kraju c ™ »  
włączają się do długookresowego współzawodnictwa, podejmują«, 
cenne zobowiązania zmierzające do przyspieszenia realizacji pla­
nów produkcyjnych.

Załoga strukcyjnego, mechanicznego,STALINOGROD PAP. 
huty „Pokój“ w dniu 26 bm. pod 
jęła uchwałę o rozpoczęciu dłu­
gookresowego współzawodnictwa, 
łączącego walkę o zwiększenie 
wydajności pracy ze stałą anali­
zą technicznych i ekonomicznych 
wskaźników produkcji.

Stalownicy zobowiązują się dac 
dodatkowo do końca br. 6.500 ton 
stali ponad plan, przeprowadzić 
1800 wytopów przyśpieszonych, 
uzyskać średnią roczną wydaj­
ność z 1 metra kwadr, powierz­
chni trzonu pieca na dobę kalen­
darzową — większą od zaplano­
wanej na rok bieżący na jednym 
piecu o 220 kg, na pozostałych 
zaś od 70 do 120 kg.

Wielkopiecownicy wyrównają 
do końca br. niedobór w wysoko­
ści 3.120 ton powstały w stosun­
ku do planu w okresie stycznia 
i lutego br. .

Pracownicy wydziałów: kon-

M inister W yszyński
przybył do Nowego Jorku
NOWY JORK PAP. Dnia 26 

bm. przybył do Nowego Jorku na 
pokładzie statku „Queen Mary“ 
zastępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, stały przedstawi 
ciel ZSRR w Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych — A. Wy­
szyński.

Trawlery „Drozd“  i „Kwiczoł“
wikwaty marcowi pian połowów
W dniu 27 bm. załogi dwóch 

trawlerów „Dalmoru“ — „Drozd“ 
i „Kwiczoł“ jako pierwsze zamel 
dowały o wykonaniu w  100 proc. 
miesięcznego planu połowów. 
Rybacy z „Drozda“ zobowiązali 
się złowić 10 ton ponadplanowej 
ryby do końca miesiąca, a załoga 
„Kwiczoła“ 12 ton.

Rybacy z tych trawlerów we­
zwali wszystkie załogi „Dalmo­
ru“ do wzmożenia wysiłków w 
celu pełnej realizacji marcowego 
planu.

elektryczno-remontowego i bu­
dowlanego, przez skrócenie cza­
su remontów na poszczególnych 
wydziałach łącznie o 19 dni umoz 
liwią wykonanie w br. dodatko­
wej i ponadplanowej produkcji, 
m. in. 6 tys. ton aglomeratu, 325 
ton surówki, 540 ton stali, 2500 
ton kęsisk.

Pracownicy poszczególnych wal 
cowni wykonają do końca br. po 
nad plan łącznie 2.321 ton wyro­
bów walcowanych.

Pracownicy młotowni zobowią 
żują się wykonać plan roczny 
przed terminem i dać ponadpla­
nowo 601 ton wyrobow kutych.

Koksownicy do końca roku da- 
dza ponadplanową produkcję 
5.7Ó0 ton koksu przy utrzymaniu 
jego wysokiej jakości.

Pozostałe wydziały zobowiązu­
ją się dać ponad plan roczny
188.5 ton wyrobów obrobionych 
mechanicznie, 550 ton konstruk­
cji, 75 ton odlewów staliwnych, 
50 tys. metrów sześć, tlenu oraz
1.5 min. kWh energii elektrycznej.

Poszczególne kotłownie zobo­
wiązują się do obniżenia norm pa 
liwa o 3 do 10,5 kg na tonę wy­
tworzonej pary.

Załoga huty „Pokój“ zobowią­
zuje się uczcić międzynarodowy 
dzień solidarności klasy robotni­
czej —- 1 Maja dodatkowymi zo­
bowiązaniami, szerokim rozwinię 
ciem socjalistycznego współza­
wodnictwa, dodatkowymi tonami 
stali i surówki.

- A *
STALINOGROD PAP. Na ogól 

nym zebraniu w dniu 26 bm. za­
łoga przodującej w przemyśle 
węglowym kopalni „Gottwald“ , po 
dejmując długookresowe zobowią 
zania produkcyjne postanowiła 
m. in. wydobyć ponad plan do

końca bież. roku 84.570 ton wę­
gla, podnieść wydajność ogólną 
do 104,5 proc. wydajności zapla­
nowanej, zwiększyć mechaniczne 
urabianie węgla o 95 proc. w  sto 
sunku do roku ub. oraz podnieść 
ilość wydobywanego węgla gru­
bego tak, aby w  roku bież. uzys 
kać dodatkowo przeszło 2 tys. 
ton asortymentów grubych za­
miast średnich. W ten sposób 
górnicy kopalni „Gottwald“ wzma 
gają swe wysiłki w  walce o rea­
lizację stalinowskich idei postępu 
i pokoju.

ŁÓDŹ PAP. Szeroka fala zobo­
wiązań podejmowanych oddol­
nie przez olbrzymią większość 
robotników, majstrów, inżynie 
rów i techników ZPB im. Mar­
chlewskiego przyniesie gospodar-

ce narodowej w 1 półroczu br. 
dziesiątki tysięcy ponadplano­
wych kilogramów przędzy x me- 
trów tkanin. Załoga, przędzalni 
średnioprzędnej postanowiła dac 
do końca bież. półrocza 20.4«4. kg 
przędzy ponad plan. Załoga przę­
dzalni cienkoprzędnej zobowiąza­
ła się przekroczyć plan półroczny 
o 616 kg, zaś załoga przędzalni 
odpadkowej da w tym czasie po­
nad plan 2.288 kg oraz podnie­
sie jakość przędzy o 1 proc. 1 ka­
cze ' zobowiązali się wyproduko­
wać do dnia 30 czerwca br. 12.752 
metrv tkanin surowych ponad 
pian oraz poważnie zwiększyć 
ilość tkanin I gatunku. Zobowią­
zania załogi wykończalni mają 
na celu wykończenie w  I półro­
czu br. 400 tys. metrów tkanin 
gotowych ponad plan przy wy­
datnej poprawie jakości.

D a l i z s  z o b o w i ą z a n i a  
æatogi Staczu! GdaAsXIel

Spotkanie stoczniowców 
z autorem „Lewantów“
Pierwsza książka o polskich 

stoczniowcach — „Lewanty“, 
pióra Andrzeja Brauna, stała 
się przedmiotem ciekawej dys­
kusji, która odbyła się na tere­
nie Stoczni Gdańskiej w dniu 
27 bm. Na spotkanie z auto­
rem powieści przybyli licznie 
jej bohaterowie — robotnicy, 
inżynierowie i pracownicy urny 
siowi stoczni. Przybyli również 
z Warszawy literaci, przedsta­
wiciele prasy i instytucji wyda­
wniczych, oraz literaci i dzien­
nikarze Wybrzeża.

W spotkaniu wziął udział se­
kretarz KW PZPR tow. Kor­
czyński.

W dyskusji wypowiedziało się 
wielu stoczniowców, którzy 
przeprowadzili gruntowną, 
twórczą analizę powieśei, pod- 
kreślaiąc jej wysokie wartości 
ideowe i artystyczne, nie szczę­
dząc przy tym słów serdecznej 
wytyki.

Przebieg dyskusji wykazał, 
że — mówiąc słowami jednego 
że stoczniowców — „Lewanty"; 
'bek ..Pamiątki z Celulozy ’ I. 
'̂ ®ver!y*cg[o» stały się nowy m 
krokiem na drodze do realizmu 
socjalistycznego w naszej lite­
raturze.

Na zakończenie spotkania 
los zabrał Andrzej Braun. Opo 

wiedział on zebranym historię 
swojej powieści, zobrazował 
broces jej tworzenia, odpowia­
dał na zarzuty, a na zakończę 
nie podziękował zebranym za 
serdeczne przyjęcie „Lewan- 
*ów“, swego prozatorskiego de­
biutu,

(Do materiałów z dyskusji 
Powrócimy w  jednym z następ- 
y<=h numerów).

Konferencja naukowa
Akadenii Nauk Medvcłnvê  ZS8R
MOSKWA PAP. W Akademii 

Nauk Medycznych ZSRR odbyła 
się konferencja naukowa, poświę 
eona pracy Józefa Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR". \

Członek rzeczywisty Akademii 
prot. A. Niesterow wygłosił re­
ferat pt. „Genialna praca J. W. 
Scalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ — wielkim 
programem budownictwa komu­
nizmu". W dyskusji nad refera­
tem przemawiali członkowie rze­
czywiści Akademii: S. Sarkisow, 
A. Miasnikow i inni.

Prof. A. Sysin omówił zadania 
radzieckiej służby zdrowia w 
świetle podstawowego ekonomicz
nego prawa socjalizmu.

Do rady zakładowej Stoczni 
Gdańskiej bez przerwy napływa­
ją dalsze zobowiązania robotni­
ków, podejmowane za przykła­
dem załogi Wydziału Montażu 
Kadłubów „A “ oraz innych wy­
działów.

Załoga Wydziału Montażu Ka­
dłubów „B“ , po przeanalizowaniu 
w grupach związkowych mocy 
produkcyjnej wydziału, postano­
wiła przygotować do wodowania 
budowane na pochylniach kadłu­
by w czasie krótszym niż plano­
wano. Zobowiązanie to powstało 
w wyniku zsumowania zobowią­
zań ind^wjcluałnych , j IwysfĄdc 
wych, podjętych przez robotni­
ków.

M. in. uszczelniacze Paweł Cyr- 
son, Jan Sochanek, Wojciech 
Pliszczyński, Jan Sobczak, Wła­
dysław Machlik, Marian Szpara­
ga, Bronisław Biełus, Karol Kasz- 
ner, Zygmunt Pliszczyński, Zyg­
fryd Formela, Franciszek Wiś­
niewski, Jan Krajnik z zespołu 
mistrza Gerkiego zobowiązali się 
zastosować metodę inż. Kowalo­
wa, którą już poprzednio stoso­
wali próbnie, przy uszczelnianiu 
nadbudówek trawlerów. Skrócą 
oni czas uszczelniania każdej nad 
budówki z 31 dni do 7 dni. Reali­
zacja tego zobowiązania ułatwi 
poważnie wykonanie planu przez 
wydział. Brygada mistrza Hryn­
kiewicza z pochylni zobowiązała 
się zakończyć prace montażowe 
na jednostce 110021 na kilka dni 
przed terminem. W związku z 
tym suwnicowi Łigman, Słomski, 
Lewandowski i Lenartowicz posta 
nowili przyśpieszyć dostawy sek­
cji montażowych na tę jednostkę.

Wartościowe zobowiązania pod­
jęła załoga Wydziału Montażu In­
stalacji Okrętowych. Przodują tu 
w  podejmowaniu zobowiązań 
członkowie PZPR. M. in. tow. Jan 
Pietruszyński zobowiązał się 
przeszkolić grupę młodzieży w 
produkcji kształtek. Jednocześnie 
postanowił z całą swoją bryga­
dą podnieść wydajność pracy 
przy produkcji kształtek ze 150 
proc. do 180 proc. średniego wy­
konania normy. Tow. Czesław 
Trzepan owski wraz ze swą bry­

gadą postanowił wykonać montaż 
instalacji sanitarnej na jednost­
ce 130017 do dnia 27 kwietnia, 
podczas gdy planowano termin 31 
kwietnia. Tow. Feliks Braczkie- 
wicz wykona ze swą brygadą 
całkowite urządzenie centralnego 
ogrzewania na rufie, w śródokrę­
ciu i w maszynowni nowej jed­
nostki oraz przeprowadzi próbę 
zdawczą do 19 maja, tj. na 6 dni 
przed terminem.

Podobne zobowiązania podjęło 
wielu innych partyjnych i bez­
partyjnych pracowników MIO. 
Ogółem do współzawodnictwa 
przystąpiło 77 proc. załogi wy­
działu. W wyniku ich realizacji: 
statek 131005 zostanie wyposażo-;: 
ny do dnia 29 czerwca br., tj. do; 
„Dnia Stoczniowca“, na .2, mie-i 
siące przed terminem. W tym sa- j 
mym terminie zostaną komplet­
nie wyposażone i oddane do ek­
sploatacji. dwa inne statki. 
Wykonanie przed terminem robót; 
wyposażeniowych umożliwi

Plan Jest zagrożony
do końca kwartału. Przy odpo­
wiedniej mobilizacji wszystkich 
środków można w  tym czasie 
nadrobić • wiele zaległości. 
Wszystkie siły do osiągnięcia 
jak najwyższego stopnia .wyko 
nania planu!

Rozwój współzawodnictwa zadecydował 
o osiągnięciach kadłubowców w Stoczni 

Gdańskie]
Stalina w wysiłek produkcyj­
ny, który rychło przyniósł suk­
cesy. Dzięki temu monterzy ka- 
dłubowni pracując na dwie 
zmiany osiągnęli 14,5 proc. 
przyrostu gotowości kadłubów 
do wodowania.

W wydziale montażu kadłu­
bów „A “ Stoczni Gdańskiej nie 
tylko na pierwszej zmianie tęt 
ni praca. Również na drugiej 
coraz szybciej rosną kadłuby, 
budowane na pochylniach. Dzię 
ki temu kadłubowcy z wydzia­
łu montażu „A“ wykonali plan 
I I  dekady w  100 proc. Szczegół 
nie wyróżnił się oddział prefa- 
brykacji, który dotychczas był 
„wąskim gardłem“ kadłubowni. 
Wykonał on plan drugiej de­
kady. Jest to wynik szerszego 
rozwoju ruchu współzawodnic­
twa, wynik stalinowskiej pracy 
zespołów mistrzowskich Wa­
ryńskiego, Smykowskiego i in 
nych. Zespoły te przekuły swój 
żal i ból po zgonie Towarzysza

Podobnie wzrosło tempo mon 
tażu kadłubów na pochylni w 
wydziale montażu „B“. W wy­
niku tego i tu również plan 
państwowy za drugą dekadę 
marca został wykonany. Z osiąg 
nięcia tego kadłubowcy Stoczni 
Gdańskiej wyciągnęli wnioski 
dla dalszej1' swej pracy, rozwi­
jając ruch współzawodnictwa 
długoterminowego pomiędzy 
wydziałami.

Od miesiąca pracują bez zleceń roboczych
Na budowach osiedla miesz­

kaniowego przy ul. Kartuskiej 
w  Gdańsku panuje ożywiony 
ruch. Murarze, cieśle, zbrojarze 
nie szczędzą wysiłku, aby od­
dać w planowanym terminie 
nowe budynki mieszkalne.

Pomimo jednak całego^ ich 
wysiłku terminy są zagrożone 
na budowach nr nr 3/4, 4/4 i 5(4. 
Od przeszło miesiąca bowiem 
brygady robocze nie znają har 
monogramu, nie otrzymują zle­

ceń na pracę. Robotnicy kilka1 
krotnie już domagali się od 
technika dostarczenia zleceń ro 
boczych, ale on skierował ich 
do referenta współzawodnic­
twa, a ten z kolei odesłał da­
lej. Stan ten nie może dłużej 
trwać. Towarzysze z ZBM 
Gdańsk! Wiecie przecież do­
brze, że bez znajomości har­
monogramów trudno jest do­
trzymać terminów robót i dla 
tego powinniście je jak naj­
szybciej dostarczyć!

Drugi w ielki rejon p rodu kcyjny 
kom binatu N ow a Huta

r o z p o c z n ie  p r a c ę  w  b r .
KRAKÓW  PAP, Kombinat No­

wa Huta stale potrzebować bę­
dzie setek ton materiałów ognio- 

rea-j trwałych: tzw. kształtek hutni- 
łizację planu kwietniowego w  101 j czyoh, wykładzin piecowych, wy-
proc., planu za maj w 102 proc j szamotowych, krzemionko
za cżerwiec w 103 proc. Ponadto _ i .
załoga MIO postanowiła wykonać | wych i magnezytowych,
drogą stałego rozwijania długo­
terminowego współzawodnictwa j 
pracy swe roczne zadania w ter­
minie do 15 grudnia br.

Dostarczać ich będzie budowa­
na w kombinacie — największa w 
kraju wytwórnia materiałów og-

Otosowassie w Kom isji Politycznej OMZ 
siad czechosłow ackim  projektem  re zo lu cji

NOWY JORK PAP. Na czwart! nad. czechosłowackim projektem

Wyrok w procesie szpiegów amerykańskich
SZCZECIN PAP. 27 bm. Woj­

skowy Sąd Rejonowy w Szczeci­
nie ogłosił wyrok w  procesie ban 
dy szpiegów wywiadu amerykań 
skiego.

Sąd skazał oskarżonych: W ła­
dysława Korskiego. Sergiusza 
Pirog - Piętkiewicza i Józefa Pu -

P r o g n o z a  p o g o d y
Przewidywany przebieg pogody 

na obszar województwa gdańskie 
go i Zatokę Gdańską do godziny 
20 dnia 28. 3. 53 r.

Dość pogodnie, temperatura od 
minus 2 stopni nocą do plus 8 
stopni w ciągu dnia. Widzialność 
dobra, rano umiarkowana wia
try nocą dość silne, w ciągu dnia, .u ,,,,,«, ™ .‘ "TT :r -_ , ' ą
umiarkowane 3 - 5  stopni w ska- sąd uznał fakt, iz działali on P°d 
li B w kierunku zachodnim. Stan j zgu7 nym wpływem Borskitgo s
morsa i Zatoki od 3—2, ‘ Sergiusza Mroga,

chalskiego na kary śmierci. Osk.
Jan Paszkiewicz skazany został |VvM 1^yma y 
na karę dożywotniego więzienia, J 
a oskarżony Waeław Woltman i j 
Michał Pirog — na karę 15 łat ; 
więzienia.

W motywach wyroku sąd wska j  
zai na to, iż oskarżeni dopuścili 
sic najcięższej zbrodni — zdrady 
własnego kraju prowadząc dzia­
łalność szpiegowską na rzecz wy 
wiadu amerykańskiego. Jako oko 
liezność łagodzącą w stosunku do 
oskarżonego Paszkiewicza sąo 
uznał, iż jego przestępstwo było 
mniejszej wagi w stosunku do 
przestępstw oskarżonych Borskie 
go i Pirog - Piętkiewicza Wobec 
oskarżonych Wolt ma na i Piroga 
Michała. za okoliczność łagodzącą

kowym posiedzeniu Komisji Poli 
tycznej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ odbyło się głosowanie nad 
czechosłowackim, projektem rezo 
lucji, dotyczącej ingerencji Sta­
nów Zjednoczonych w  sprawy we 
wnętrzne innych państw.

Przedstawiciele ZSRR, Polski, 'OstStn^G 
USRR, Czechosłowacji i BSRR, 
głosowali za czechosłowackim pro I 
jektem rezolucji. Delegaci 41 kra i 
jów, w  tym USA, Anglii i Frań 
cji, głosowali przeciwko temu pro 
jektowi. Przedstawiciele 14 kra­
jów powstrzymali się od głoso­
wania (Indie. Indonezja, Iran, I- 
jrak, Liban, Pakistan, Arabia Sau 
jdyjska, Syria, Jemen, Afganistan,
Burma, Egipt, Argentyna i Gwa 
temala).

i Dla wszystkich delegacji było 
'rzeczą jasną, że 14 państw, które 

się od głosowania

rezolucji, potępia właściwie in­
gerencję USA w sprawy wewnę­
trzne innych państw, jakkolwiek! wych. Wagony 
nie zdecydowały. się głosować za 
tym projektem.

•niotrwąłych, która jeszcze w  ro­
ku bieżącym rozpocznie produk­
cję. Obecnie budowa tego drugie 
go po zespole warsztatów mecha- 
niczno-remontowych rejonu pro­
dukcyjnego kombinatu Nowa Hu 
ta zbliża się do etapu końcowe­
go, W skład rejonu materiałów 
ogniotrwałych wchodzi 27 wiel­
kich zakładów jak np.:młynow- 
nia, szamotownia. „ wydział za­
praw, wydział krzemionkowy, ha 
le składowe itp.

O rozmiarach tego zespołu 
świadczy fakt, iż do jego budowy 

\ zużywa się codziennie 25 wago- 
5 nów różnych materiałów: cegły, be 
j tonu, konstrukcji stalowych, drze 
wa itp. Sama tylko cegła zużyta 
dotychczas do budowy wypełniła 
by ponad 1.300 wagonów kolejo- 

z betonem, który 
pochłonęła budowa, utworzyłyby 
pociąg długości około 60 km.

wiadomości soortowe

Michalak i Stefaniuk 
w półfinale m istrzostw  bokserskich Polski

(O d  naszego wysłannika)
Największą sensacją walk ćwierć­

finałowych mistrzostw Polski w bok­
sie było zwycięstwo młodego pięścią 
rza gdańskiej Gwardii, Michalaka 
nad jednym z faworytów' wagi pół­
ciężkiej, Krupińskim z Wrocławia.

w oczach 7 tysięcy widzów, jak rów­
nież naszych władz naczelnych pięś- 
ciąrstwa Sulżycki zyskał wysokie 
uznanie.

Pozostali nasi pięściarze Bańkowski 
! i Kucharski, mimo iż swoje walki

Pząfil węgierski 
żąifa położenia kresu 

prowokaciom granicznym 
titswcéw

BUDAPESZT PAP. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych Wę­
gierskiej Republiki Budowej wrę 
czyło poselstwu jugosłowiańskie­
mu w Budapeszcie notę w związ­
ku z dwoma nowymi wypadkami 
prowokacji ze strony jugosłowiań 
skich władz granicznych na grani 
cy węgiersko-jugosłowianskfej.

Z polecenia rządu Węgierskiej 
Republiki LudowTej, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych składa sta­
nowczy protest przeciwko jugo­
słowiańskim prowokacjom gra­
nicznym i żąda położenia im kre­
su»

| Wspaniale walczący Michalak do- ćwierćfinałowe przegrali (Bańkowski 
------ ----- *“ 1 z Pietrzykowskim, Kucharski z Piór­

kowskim), to jednak nie sprawili za­
wodu. Przez trzy rundy walczyli nad 
zwyczaj bojowo, wykazując iż pięś- 
ciarstwo Wybrzeża dysponuje wartoś­
ciowymi rezerwami.

______________ ___________ ______  W pozostałych walkach ćwierćfina-
1 iiiun^nnp uratował Krnnińskieeo od lowych Kukier (Lublin) pokonał Brzo­

skę (Łódź), Murawski (Warszawa!
.,Wrf __a _________________ „ - Ł-__  Błaszkow skiego (Zielona Góra), Wo-

I uaH/o nswppó n i - źiitak (Warszawa) Wilka (Lublin), Kru
źa (Warszawa) Kolasińskiego (Zielona 
Góra), Niedźwiedzki (Bydgoszcz) Sob­
czyka (Olsztyn), Mocek (Poznań) 
Klinkosza (Kraków7), #

Arszeniak (Warszawa) przegrał z 
Kęsym (Lublin), Frydrych (Stalino- 
gród) zwyciężył przez poddanie się 
w drugim starciu Kostyszyna (Zielona 
Góra), Konarzewski (Koszalin) poko­
nał Wytyka (Poznań), Drogosz (Kiel­
ce) Wojtasińskiego (Łódź), KudlaciK 
(Kraków) Nowaka (Bydgoszcz), Kaz- 
mierczak (Łódź) Swisza (Poznań), Cza- 
jecki (Kraków) Wodkiewicza (Lublin), 
Karpiński (Warszawa) Cyrana (Kosza­
lin), Musiał (Kraków) Szkudlarka (P© 
znań), Czapliński (Lublin) Jopa (Rze­
szów), Piórkowski (Warszawa) Ku­
charskiego (Gdańsk), Kraus (Krakowi 
Posmowskiego (Bydgoszcz), Grzelak 
(Warszawa) Marca (WarszagpyRĄ

brze rozwiązał spotkanie taktycznie 
, walcząc przez dwie pierwsze rundy 
defensywnie, osłabił lewymi prosty­
mi i kontrami Krupińskiego tak da­
lece, że w trzecim starciu, prze­
szedłszy do generalnego ataku, posłał 
wrocławianina dwukrotnie na deski; 
tylko gong matował Krupińskiego od 
nokautu. Jednogłośna punktacja .20:16 
tej rundy najlepiej świadczy o prze­
wadze naszego pięściarza.

Jak było do przewidzenia Stefa­
niuk łatwo uporał się z reprezentan­
tem Wrocławia, Faską, stając się pra­
wie pierwszym kandydatem do tytułu 
mistrzowskiego. Stefaniuk jest w do­
brej formie. Jemu też przypadnie 
zaszczyt reprezentowania naszych 
barw w czasie mistrzostw Europy.

W dniu tym przeżywaliśmy jeszcze 
jedną miłą niespodziankę, jaką spra­
wił nieznany dotychczas szerzej Sul­
życki z Elbląga. Stoczył on z Hech- 
tem (Stalinogród) piękna walkę. Sul­
życki był pięściarzem bezwzględnie 
lepszym, bardziej bojowym. Takiego 
samegoj zdania był sędzia Anioła, któ­
ry uzfiał Sulżyckiego zwycięzcą. Po­
zostali sędziowie Muszol i Kosmowski 
popełnili jeszcze jedną z licznych w 
tym dniu omyłek sędziowskich i ty­
powali odwrotnie, wyrządzając Sul~ 
Ryckiemu oczywista krzywdę«, Jednak*
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Będziemy karać zdrajcom
z całą surowością ludowego prawa

Przemówienie prokuratora w procesie szpiegów amerykańskich w Szczecinie
„W roku 1525 w Niemczech wy 

buchło powstanie chłopów pań­
szczyźnianych, przeciwko ciemię­
żącym ich książętom feudałom — 
źle uzbrojony chłop pokonany zo 
stał wówczas przez watahy zbrój 
nego żołdactwa. Żołdactwo to 
składało się z bandy wyzutych z 
czci i sumienia' ludzi, których 
werbowano do służby za pienią­
dze i którzy walczyli tak długo 
jak trwał okres, na który zostali 
kupieni. Taki najemny żołdak ści 
nał i palił, rabował i gwałcił, pła

Aresztowanie redaktora 
dziennika greckiej „Avgf

MOSKWA PA R  Jak donosi z 
Aten agencja TASS, w dniu 23 
marca br. został aresztowany 
przez agentów tajnej policji mo­
narcho - faszystowskiej redaktor 
dziennika ,,Avgi“ — Margaras. 
Aresztowanemu zakomunikowa­
no, że na mocy decyzji komisji 
bezpieczeństwa zostaje wysłany 
na przeciąg jednego roku na wys 
pę Agios Evstratios.

Ho we radzieckie  
czasopism o naukowe

MOSKWA PAP. W Związku Ra­
dzieckim wyszło z druku nowe cza­
sopismo naukowe „Izwiestia Timiria- 
ziewskoj Sielskochoziajstwiennoj Aka- 
dieraii“ . Czasopismo zamieszcza naj­
poważniejsze prace nauKowe i. meto­
dyczne profesorów, wykładowców i 
pracowników naukowych instytucji 
badawczych akademii.

Moskiewska Akademia Rolnicza im. 
K. A. Timiriaziewa, nagrodzona or­
derem Lenina, jest jedną z najwięk­
szych placówek naukowych ZSRR.

Nowe czasopismo upowszechni bo­
gate doświadczenie pracy naukowej 
i metodycznej profesorów i wykła­
dowców tej Akademii. Przyczyni się 
ono do wykonania historycznych 
uchwał XIX Zjazdu KPZR.

Pierwszy numer czasopisma zawie­
ra pracę wybitnych uczonych z dzie­
dziny rolnictwa. Obejmuje on 20 ar­
kuszy druku.

„Izwiestia Timiriaziewskoj Sielsko­
choziajstwiennoj Akadiemii“ będą się 
ukazywały 3 razy w  roku.

wił się w  krwi bezbronnego chłop 
stwa — takiego najemnego żołda 
ka nazwano wówczas „jurgieltni- 
kiem“.

Oskarżeni i wszyscy ci, którzy 
pozostawali i pozostają nadal na 
łaskawym dolarowym Chlebie, ci, 
którzy żyją lub żyć chcą ze stu- 
milionowego zbrodniczego fundu 
szu przeznaczonego na robotę dy­
wersyjną, wszyscy ci muszą wie­
dzieć, że piętnuje ich haniebne 
określenie „jurgieltnik amery­
kańskiego imperializmu“.

Oskarżony Borski — to syn po­
licjanta, przestępca, obibok i ama 
tor lekkiego Chleba, zdrajca Oj­
czyzny, wychowanek szpiegow­
skiej szkoły w  Monachium, na­
jemny szpieg, który szybko awan 
su je w amerykańskiej hierarchii 
wywiadu.

W dalszym ciągu przemówienia 
prokurator charakteryzuje oskar 
żońego Sergiusza Piroga vel Józe 
fa Pietkiewicza. „Pietkiewicz to 
wróg Polski Ludowej, wróg 
Związku Radzieckiego. Piróg- 
Pietkiewicz to amator lewych do 
kumentów, człowiek, który w po 
goni za uciechami kapitalistycz­
nej zgnilizny, rzuca żonę i jedyne 
dziecko. Pietkiewicz to aktywny 
szpieg, który zwerbował na tere­
nie kilku województw szereg po­
krewnych mu poglądami pozba­
wionych wszelkiej godności agen 
Łów dla swych dolarowych mo­
codawców“.

Omawiając szpiegowską działał 
ność Borskiego i Pirog-Pietkiewi- 
cza prokurator wskazuje, przy 
pomocy jakich środków werbo­
wali oni galerię nowych prze­
stępców i sprzedawczyków.

Prokurator rysuje następnie 
sylwetki oskarżonych: Józefa 
Paszkiewicza, Michała Piroga i 
Wacława Woltmana. Prokurator 
stwierdza, że wszystkich ich łą­
czy wspólna nienawiść do Ludo­
wego Państwa, łączą wspólne 
przestępstwa i zbrodnie dokonane 
wobec Ojczyzny.

W dalszym ciągu swego przemó 
wienia prokurator omawia winę

poszczególnych oskarżonych, sto­
pień nasilenia ich zbrodni, ich 
niską chęć zysku, ich wrogość do 
ustroju Polski Ludowej i do spra 
wy pokoju.

„Nasza Konstytucja — Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w art. 79 stanowi: 
„Czujność wobec wrogów narodu oraz 
pilne strzeżenie tajemnicy państwo­
wej jest obowiązkiem każdego oby­
watela Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej“ . O tym dobrze pamiętaj­
my. Taki zasadniczy wniosek pły 
nąłby z tego'procesu,

Z procesu tej siatki szpiegow­
skiej Wyciągnąć wnioski musi 
jeszcze i ktoś inny. Muszą bo­
wiem dowiedzieć się raz jeszcze 
ci wszyscy, którzy naruszają nasz 
ład i bezpieczeństwo naszego Pań 
stwa, że naród polski poprzez 
swoje władze sądowe karać ich 
będzie z całą surowością prawa.

Nauki płynące z tego procesu 
niech będą przestrogą i dla tych, 
co weszli na drogę zdrady,
niech im pokażą w  jak perfidny 
i bezczelny sposób, są wykorzy­
stywani i -z jaką bezwzględnoś­
cią bez najmniejszej troski o ich 
skórę rzucani są do wystąpień 
przeciwko własnej matce — prze 
ciwko swojej Ojczyźnie.

Wroga nie tylko należy tę­
pić — stwierdza prokurator •— 
ale trzeba go nienawidzieć. Win­
niśmy znienawidzieć z całą siłą 
macki szpiegowskie i sługusów 
imperializmu amerykańskiego“.

Prokurator zażądał dla oskarżo 
nych Władysława Borskiego, Ser 
giusza Piroga veł Pietkiewicza, 
Jozefa Puchalskiego, Jana Pasz­
kiewicza i Wacława Woltmana 
kary śmierci, a dla oskarżonego 
Michała Piroga kary 15 lat wię­
zienia.

Już 150 s p ó ł d z i e l n i 1 na Wybrzeżu 
współzawodniczy, w akcji wiosenna-siewnej
Według ostatnich meldunków 

do współzawodnictwa o sprawne
i szybkie wykonanie siewów wio- ‘dyscypliny pracy. Ostatnio znacz

W 8 rocznicę wyzwolenia

Społeczeństwo Gdyni składa hołd 
poległym bohaterem

Coraz więcej uczciwych Niemców jednoczy się w walce 
przeciw ko w ojennej polityce Adenauera
W isci i zebrania protestacyjne w Niemczech zachodnich
BERLIN PAP. Jak donosi A -i j  krajów demokracji ludowej. Do 

gencja ADN, społeczeństwo za- legii tej ma być wciągnięta rów- 
chodnio-niemieckie na licznych nież młodzież zachodnio -  nie- 
wiecach i zebraniach manifestu- miecka z tak zwanych kompanii 
je swą gotowość kontynuowania | roboczych.
’.yalki przeciwko układom wojen­
nym, o przywrócenie jedności Nie 
mieć i o pokój.

Kobiety północnej Westfalii na 
wiecu w  miejscowości Goch (na 
granicy niemiecka-holenderskiej) 
protestując przeciwko ratyfikacji 
przez reakcyjną większość Bun­
destagu układów wojennych, o- 
świadczyły, że nie ustaną w  wal­
ce przeciwko wojennej polityce 
reżymu Adenauera.

Robotnicy zakładów „Kugel 
Mueller“ w Norymberdze oraz ro 
botnicy siłowni w  Heilbronn na 
zwołanych nadzwyczajnych ze­
braniach wystąpili z żądaniem zor 
ganizowania masowych strajków 
politycznych przeciwko wprowa­
dzeniu w  życie wojennych ukła­
dów Adenauera. '

W wielu zakładach pracy w  
Darmstacie robotnicy zorganizo­
wali masówki na znak protestu 
przeciwko ratyfikowaniu przez 
Bundestag układów wojennych.

Delegaci na konferencję robot­
ników w  Stuttgarcie w przyję­
tej jednomyślnie rezolucji zapew­
niają, że uczynią wszystko, aby 
przeciwstawić się wprowadzeniu ■ 
w  życie haniebnych układów wo 
jennych.

Kierownictwo KPD w  Ludwigs 
hafen zorganizowało otwartą kon 
ferencję Informacyjną, na której 
wystąpił deputowany KPD do 
Bundestagu Otto Niebergall. Zde 
maskował on wojenny charakter 
układów ratyfikowanych przez 
parlament boński i wskazał na 
zgubne skutki, jakie niechybnie 
będzie miało dia narodu niemiec­
kiego wprowadzenie w  życie tych 
układów.

*  * *
BERLTN PAP. Jak donosi Agen 

cja ADN, głównodowodzący siła­
mi zbfojnymi paktu północno­
atlantyckiego gen. Ridgway w 
czasie swego pobytu w Bonn prze 
prowadził rozmowy z szefem fzą 
du bońskiego Adenauerem.

Ridgway w  rozmowie z Ade­
nauerem domagał się utworzenia 
specjalnej legii cudzoziemskiej 
dla Amerykanów, oczywiście poza 
oddziałami, jakie przewidują ukła 
dy wojenne. Legia cudzoziemska 
składać się ma z wszelkiego ro­
dzaju szumowin — kryminalis­
tów, zdrajców i ¿biegów z NBD

W dniu 27 bm., w  ósmą roczni­
cę wyzwolenia Gdyni, liczne de­
legacje zakładów pracy, organi­
zacji społecznych, Marynarki Wo 
jennej i młodzieży przybyły na 
cmentarz redłowski, aby złożyć 
hołd poległym żołnierzom radziec 
kim i polskim.

Po złożeniu wieńców orkiestra 
Marynarki Wojennej odegrała 
polski i radziecki hymny naro­
dowe. Cmentarz zaległa uroczy­
sta cisza, pochyliły się sztandary. 
Następnie zabrał głos przewodni­
czący Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w  Gdyni tow. Depak:
— Dziś, gdy widzimy, jak tętnią 
życiem nasze porty i stocznie, 
jak rosną wciąż nowe i nowe 
gmachy, gdy widzimy tysiące 
dzieci śpieszących do szkół, tysią­
ce ludzi pracujących w  spokoju 
—■ serca nasze przepełnia wdzięcz 
ność dla tych, którzy przed 8 la-

j ty przynieśli nam wyzwolenie 
! społeczne i narodowe.

Z kolei przemawiał oficer Ma 
rynarki WTojennej tow. Witczak:
— Ślubujemy w dniu rocznicy 
wyzwolenia jeszcze mocniej zew 
rżeć nasze marynarskie szeregi, 
jeszcze wytrwałej dążyć drogą, 
którą wytyczył nam wielki Wódz

narodu radzieckiego i Przyjaciel 
żołnierzy, Towarzysz Stalin.

Na zakończenie uroczystości or­
kiestra odegrała marsz żałobny, 
a następnie Międzynarodówkę.

sennych na Wybrzeżu przystąpi­
ło ok 150 spółdzielni produkcyj­
nych. W akcji tej na czołowym 
miejscu znajdują się nadał spół­
dzielcy z Krzywego Koła, w  pow. 
gdańskim, którzy obsiali dotych­
czas ok. 60 ha.

W dalszym ciągu wzmaga się 
nasilenie orek. W woj. gdańskim 
nie wliczając PGR przygotowano 
dotychczas pod siew ponad 8.000 
ha, z czego na spółdzielnie pro­
dukcyjne przypada ok. 4.000 ha.

Leniej wykorzystywać traktory
Nie wszędzie jednak prace wio 

senne przebiegają należycie. W 
dalszym ciągu daje się zauważyć 
niedostateczne wykorzystanie par 
ku maszynowego. W  PGM Sucho 
strzygi, w pow. tczewskim na 
stan 28 traktorów wprowadzono 
do akcji zaledwie 6. Do 26 bm. 
wykonały one tylko 3 ha orki. 
Dość często zdarzają się przesto­
je traktorów, wynikające z nie­
odpowiedniego przygotowania do 
akcji wiosenno-siewnej. Cóż z 
tego np., że POM w Nowym Dwo 
rze, pow. gdański, wysłał do spół 
dzielni produkcyjnej Bronowo 3 
traktory, jeśli 2 z nich stoją bez­
czynnie, a trzeci orze pługiem 
jednoskibowym.

Z winy warsztatów zespoło­
wych PGR Czernin, w  pow. 
sztumskim, które niechlujnie 
przeprowadziły naprawę maszyn, 
w gospodarstwie Klecewo 2 trak 
tory nie wyszły w  pole pomimo 
pilnych prac. Takie niedołęstwo 
jest niedopuszczalne. Traktory po 
winny być szybko wyremontowa 
ne i wykorzystane w  pełni.

W PGR Klecewo występują 
również przejawy lekceważenia

Masowa akcja oczyszczania i odkażenia
p o m ie s zc ze ń  h o d o w la n y c h

WARSZAWA PAP. Ważnym 
czynnikiem w  zapobieganiu cho­
robom zaraźliwym wśród zwie­
rząt jest, obok masowych szcze­
pień ochronnych, utrzymywanie 
w czystości pomieszczeń hodowla 
nych oraz ich odkażanie, stano­
wiące skuteczny środek zwalcza­
nia chorobotwórczych zarazków. 
Toteż duże znaczenie posiada 
trwająca obecnie w  całym kraju 
masowa akcja oczyszczania i od­
każania pomieszczeń dla zwie­
rząt, zorganizowana przez Mini­
sterstwo Rolnictwa i Związek Sa 
mopomocy Chłopskiej.

Zasadniczym celem tegorocznej 
akcji wiosennej, która zakończy 
się 10 kwietnia br., jest oczyszczę 
nie i odkażenie pomieszczeń ho­
dowlanych we wszystkich gospo­
darstwach indywidualnych, spół­

dzielczych i państwowych. Szcze­
gólną przy tym uwagę zwraca 
się na dokładne oskrobanie ścian 
pomieszczeń dla zwierząt, usunię­
cie z nieb nawozu, oczyszczenie 
okólników i podwórzy oraz odka­
żenie pomieszczeń i okólników 
przy pomocy 20 - procentowego 
świeżo gaszonego wapna. Oczysz­
czane i odkażane są również przed 
mioty i sprzęt, znajdujący się w  
pomieszczeniach dla zwierząt. '

na część robotników wychodzi w  
pole około godziny 8 zamiast o 
7. Czas najwyższy skończyć z bu 
melanctwem. Kierownictwo go­
spodarstwa wspólnie z organiza­
cją partyjną powinno dopilno­
wać, aby każdy dzień roboczy był 
w pełni przez załogę wykorzysta 
ny, gdyż od tego zależy szybkie 
zakończenie robót wiosennych.

Dlaczego nie zawarli umów 
na prace polne?

Na poważne trudności w tego­
rocznej kampanii wiosenno-siew­
nej napotykają niektóre zespoły 
uprawowe. Wynika to z tego, że 
nie wszystkie POM pomyślały za 
wczasu o zawarciu umów z zespo 
łami. Nie uczyniły tego dotych­
czas np. POM w  Milejewie i Gro 
nowie, w  pow. elbląskim, pomimo 
że harmonogramy prac przewidu 
ją zawarcie umów. Zaniedbały 
też swoje obowiązki gminne o- 
środki maszynowe Podgrodzie, 
pow. Elbląg, Łostowice, Przywidz, 
Mierzeszyn, Marzęcino, pow. 
Gdańsk i Stary Targ, pow. 
Sztum, które nie zawarły dot.ycń 
czas umów na pracę z mało i 
średniorolnymi chłopami oraz nie 
rozstawiły sprzętu na gromady.

Rozprowadzenie nawozów 
sztucznych —  pilnym zadaniem

W dalszym ciągu kuleje spra­
wa rozprowadzenia nawozów 
sztucznych. Szczególnie źle wy­
gląda to w  pow. sztumskim, gdzie 
rozprowadzono dotychczas nie­
wiele ponad 20 proc. ogólnej puli 
nawozów. Stąd poważne obowiąz 
ki spadają na aktywy gromadz­
kie, które winny dołożyć wszel­
kich starań, aby pobudzić opiesza 
łych rolników do jak najszybsze­
go zaopatrzenia się w  ten nie­
zbędny materiał.

Niedociągnięcia na odcinku zac» 
patrzenia w nawozy sztuczne są 
również wynikiem niedostatecz­
nej pracy rad narodowych, odpo­
wiedzialnych za kontrolę aparatu 
handlowego, zajmującego się roz 
prowadzaniem nawozów i ziarna 
siewnego. Jednocześnie państwo­
wa służba rolna Prezydium PRN 
w Sztumie nie dokłada zbytnich 
starań o jak najszybsze zaopatrzę 
nie chłopów w  nawozy sztuczne.

mmmm
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RYBAKÓW INDYWIDUALNYCH
W dniu 25 bm. zakończone zostało 

obliczanie wykonania planu II  dekady 
przez rybaków indywidualnych. Jak 
się okazało do 20 bm. załogi dwóch

Idźmy za ich przykładem
Załogi kopalni „Stalinogród“ , 

Starachowickiej Fabryki Samo 
chodów Ciężarowych, załogi sze 
regu wydziałów Stoczni Gdań­
skiej podjęły nowe, cenne, dłu­
gofalowe zobowiązania. Zrodzi­
ły się one na stanowiskach ro­
boczych: na przodkach węglo­
wych, na pochylniach stocznio­
wych, na stanowiskach monta­
żowych i przy obrabiarkach, 
konkretyzowały się w  długich, 
żarliwych dyskusjach grup par 
tyjnych i związkowych, powsta 
wały w  atmosferze wielkiej mo 
bilizacji politycznej, która ogar 
nęła polskie masy pracujące, 
pragnące wzmożoną pracą dla 
pokoju i socjalizmu oddać hołd 
pamięci Stalina. Dokumentu­
jąc gotowość wcielania w życie 
.Tego nieśmiertelnych wskazań, 
dając wyraz nieugiętej woli 
przyspieszania historycznego 
dzieła budownictwa socjalizmu 
przodujący robotnicy podjęli 
długookresowe współzawodni­
ctwo pracy, oparte na konkret­
nych zobowiązaniach indywi­
dualnych i zespołowych doty­
czących przede wszystkim naj­
istotniejszych zagadnień pro­
dukcyjnych I ściśle związanych 
z codziennymi zadaniami pla­
nu. Do zobowiązań robotni­
czych dołączyli swe zobowiąza­
nia nadgórnicy, sztygarzy, bry­
gadziści i majstrowie stocznio­
wi, technicy, inżynierowie.

Ruch współzawodnictwa ma 
już w Polsce Ludowej bogatą 
tradycję i duże osiągnięcia. W 
oparciu o wskazania Lenina i 
Stalina, w oparciu o doświad­
czenia ludzi radzieckich, pod 
kierunkiem PZPR współzawod­
nictwo rozwinęło się poważnie 
i ogarnęło wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego. W toku 
współzawodnictwa zrodziło się 
bardzo wiele cennych inicja­
tyw robotniczych, w setkach ty 
sięcy zakładów pracy przyczy­
niło się ono do osiągnięcia 
znacznych sukcesów produkcyj

nych, w  szlachetnej rywaliza­
cji „kto więcej, kto lepiej, kto 
wydajniej pracuje“ wyrastają 
wciąż nowe kadry świadomych 
budowniczych siły naszej ludo­
wej ojczyzny.

Nie zawsze jednak i nie 
wszędzie organizacje partyjne, 
rady zakładowe, kierownictwo 
zakładów widziały tę rolę 
współzawodnictwa. Zdarzało 
się niekiedy, że współzawodni­
ctwo przeradzało się w papier­
kowe deklaracje* było niekon­
kretne, nierealne. Było to w 
takich zakładach, gdzie robot­
nicy nie brali aktywnego udzia 
łu w  ustalaniu zobowiązań łub 
gdzie zobowiązania nie były po 
wiązane z codziennymi zada­
niami nakreślonymi przez plan.

Taki bezduszny, biurokra­
tyczny stosunek do współza­
wodnictwa sprawiał, że w nie­
których zakładach miało ono 
charakter zrywu, było kampa­
nijne, że niejednokrotnie na 
skutek tego zaprzepaszczano 
niejeden cenny pomysł racjona 
lizatorski, niejedną cenną ini­
cjatywę robotniczą. Czynni­
kiem hamującym rozwój współ 
zawodnictwa pracy był często, 
brak kontroli wykonania zobo­
wiązań, słaba troska o to, by 
osiągnięcia przodujących robot 
riików, brygad czy załóg były 
dostatecznie popularyzowane.

Robotnicy, świadomi budow­
niczowie socjalistycznej ejczyz 
ny umieją sa niekrytycznie i 
krytycznie ocenić dotychczaso­
we doświadczenia ruchu współ 
zawodnictwa, umieją z tych 
doświadczeń wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski.

Przypatrzmy się uchwałom 
podjętym przez górników ko­
palni „Stalinogród“ , metalow­
ców starachowickiej FSC i 
stoczniowców. Są one nierozer 
walnie i ściśle związane z za­
daniami wynikającymi z pla­
nów produkcyjnych, obejmu­

ją najważniejsze odcinki pro­
dukcji, określają konkretnie 
drogę podniesienia wydajności 
pracy, poprawy jakości produk 
cji, podniesienia mechanizacji, 
oszczędności materiałów, po­
lepszenia bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, przedterminowe­
go zakończenia robót inwesty­
cyjnych, dalszego polepszenia 
warunków bytowych załogi.

Zobowiązania, które podjęli 
stoczniowcy gdańscy — pracow 
nicy kadłubowni, załoga Wy­
działu Centralnego Mechanicz­
nego, wyposażeniowey są skie­
rowane na węzłowe zagadnie­
nia pracy zakładu. Mają one 
na celu przyśpieszenie monta­
żu kadłubów nowych jednostek 
pływających, przygotowanie 
elementów’ prefabrykowanych, 
mechanizmów I detali, systema. 
tyczny ciągły wzrost wydajno­
ści pracy drogą lepszej organi­
zacji, ściślejszego powiązania 
pomiędzy wydziałami i oddzia­
łami, wreszcie drogą podniesie 
nia kwalifikacji zawodowych 
nie tylko młodzieży, która do­
piero stanęła przy warsztacie, 
lecz również kadry kierowni­
czej. Uważnie czytając zobo­
wiązania stoczniowców widzimy, 
że wnikliwa była analiza pracy, 
którą w grupach partyjnych i 
związkowych przeprowadzali ro 
botnicy przy współudziale in­
żynierów i techników, całego 
nadzoru. Dzięki temu stocznia 
będzie mogła wywiązać się ze 
swego planu.

„We współzawodnictwie i po­
przez współzawodnictroo pracy 
— uczy towarzysz Bierut — 
klasa robotnicza ujyraźa czy­
nem swój stosunek do polityki 
partii i władzy ludowej, wywie 
ra strój wpływ na przysoiesze- 
nie tempa marszu naprzód — 
ku socjalizmowi“ .

Oćrn!cy z kopahń ..Sfal’no- 
gród“ i metalowcy ze Starucho 
wie podejmując swe cenne zo­

bowiązania dali przykład ma­
som pracującym jak twórczo 
pomnażać siły ojczyzny, jak 
wcielać w życie wskazania na­
szej partii i jej przywódcy to­
warzysza Bieruta, jak skutecz­
nie i ofiarnie walczyć o pokój 
i socjalizm.

Zobowiązania załóg kopalni 
„Stalinogród“, starachowickiej 
FSC ! stoczniowców gdańskich, 
stanowiące początek nowego 
wyższego etapu rozwoju ruchu 
współzawodnictwa nakładają 
na organizacje partyjne, na 
aktyw związkowy poważne za­
dania, „Współzawodnictwo so­
cjalistyczne wymaga zorganizo 
wania, kierownictwa, systema­
tycznej analizy jego wyników, 
wymaga od partii i masowych 
organizacji społecznych nie­
ustannej inicjatywy i  troski o 
rozwój coraz to nowych form  
współzawodnictwa, o rozszerzę 
nie jego zasięgu i rozmachu“  —

• wskazywał na naradzie aktywu 
przemysłu węglowego towa­
rzysz Bierut. Upowszechnienie 
doświadczeń tych przodują­
cych załóg, umiejętne wykorzy 
stanie ich dorobku w  zakresie 
organizacji współzawodnictwa, 
troska o to, by za ich przykła­
dem pośzła cała klasa robotni­
cza, by współzawodnictwo sta­
ło się codzienną metodą wałki 
o plan winny przepoić codzien­
ną pracę wszystkich organiza­
cji partyjnych.

Za przykładem przodujących 
górników Stalinogrodu i meta 
łowców Starachowic, za przy­
kładem stoczniowców pójdą set 
ki, tysiące załóg, mi!iony lu­
dzi pracy miast i wsi. Aktywną 
postawę mas rozszerzy’ i pogłę­
bi wielki socjalistyczny ruch 
współzawodnictwa pracy.
Wzmożonym wysiłkiem uczczą 
ludzie pracy !-szy mala w Pol­
sce, oddadzą hołd «zmięci uko­
chanego Wodza i Przywódcy 
międzynarodowego proletariatu 
Jesefa Stalina.

kutrów z bazy w- Jastarni wykonały z 
nadwyżką swe marcowe zadania po­
łowowe. Rybacy z kutra „Jas 10“  z 
szyprem Albinem Konke osiągnęli 
134,8 proc. a załoga „Jas 91“  kierowa 
na przez szypra Ignacego Budzisza 
zrealizowała w tym czasie plan mie­
sięczny w 100,5 proc. W  bazie we 
Władysławowie przodują rybacy % kti 
tra „Wła 50“  — 80 proc., a w bazie 
na Helu najlepsze wyniki uzyskała 
załoga kutra „Hel 73“  — 33,4 proc. 
planu miesięcznego.

ZAŁOGI M/S „LEWANT“
I M/S „LECHISTAN“ 
WSPÓŁZAWODNICZĄ 

W  REMONTACH
Stając do remontu stoczniowego do 

klasy 4-letniej załoga m/s „Iiechistan“ 
wezwała do współzawodnictwa o przy 
śpieszenie prac remontowych załogę 
„Lewanta“ . Wezwanie zostało przyję­
te. Wchodząc na dok marynarze z 
„Lewanta“  zobowiązali się własnymi 
siłami wykonać jak największą ilość 
robót, prowadzić oszczędną gospodar­
kę materiałami i utrzymywać ścisły 
kontakt ze stoczniowcami.

ZWIĘKSZAJĄ TEMPO 
PRZEŁADUNKÓW

Robotnicy portowi z rejonu gdań­
skiego, idąc za przykładem radziec­
kich portowców, systematycznie zwięfe 
sza ją tempo przeładunków'. M. in. du­
żymi osiągnięciami może poszczycić 
się brygada nr 3 z wydziału I WOC, 
która przy załadunku statku „Soł- 
dek“  osiągnęła 354 proc. normy, a bry 
gada nr 2, kierowana przez młodsze­
go brygadzistę Antoniego Lewandow­
skiego, przy pracach przeładunko­
wych osiągnęła 246-proc. normy.

W ostatnich dniach w wydziale II 
przeładunkowym największa wydaj­
ność osiągnęły brygady nr 23 — 306 
proc. normy i robotnicy z brygady 
nr 2 pod kierownictwem Bronisława 
Meksy ■— 302 proc. normy.

Dzięki wysokiej wydajności pracy 
obsługa statku „Sołdek“  została znacz 
nie przyśpieszona.

RYBACY ŁODZIOWI ŻĄDAJĄ 
WYJAŚNIENIA

Indywidualni rybacy łodziowi od­
stawiają każdego dnia złowioną rybę 
do „A rk i“1. W styczniu i lutym zali­
czono im rybę do II klasy. W marcu 
natomiast rybę takiej samej jakości 
zakwalifikowano do klasy I.* Dlaczego 
tak się dzieje — rybacy nie wiedzą.

Kierownictwo „A rk i“  powinno jak 
najszybciej wyjaśnić tę sprawę.

ZAPOMNIELI
O WSPÓŁZAWODNICTWIE
Jak donosi nasz korespondent A. 

Wirt, w dniu 18 bm. na wydziale 
drzewnym w porcie gdańskim 13 wa­
gonów od godz. 8 do 15 stało po roz­
ładunku bezczynnie. Interwencje ob. 
Kłosowskiego (kierownika oddziału 
drzewnego Hartwig) u dyżurnego 
PKP nie dały żadnych wyników. Wa­
gony musiały „odstać swój czas“ .

Jak widać podjęte ostatnio współ-
«'odnictwo kolejarzy z załoga Hart- 

viga, ma jare na celu przyśpieszenie 
obrotu wagonami, pozostaje jeszcze 
na papierze i nie ¿ostało zas>to&ow&» 
m  W
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GENERAŁ KAROL ŚWIERCZEWSKI r A

Ludowe Wojsko Polskie, zorga­
nizowane dzięki osobistej trosce 
i opiece Wielkiego Stalina, przesz 
lo pod Jego Naczelnym Dowódz­
twem zwycięski szlak od Smo- 
leńszczyzny aż po Łabę. Gromiąc 
u boku bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej hitlerowskie hordy, Woj 
sko Polskie wykuwało swe • wspa 
niałe tradycje bojowe. Jednym z 
tych, którzy kształtowali je i sa­
mi stali się wzorem cnót żołnie­
rza Polski Ludowej, był generał 
broni Karol Świerczewski.

Czcząc pamięć bohaterskiego 
generała Świerczewskiego czcimy 
postać ofiarnego bojownika - re­
wolucjonisty. wiernego ucznia 
nieśmiertelnego Stalina, członka 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Partii Robotniczej, wieloletniego 
bojownika partii Lenina-Stalina.

W bohaterskiej postaci generała 
Świerczewskiego czcimy żarliwe­
go patriotę i internacjonalistę, 
gorąco miłującego swą Ojczyznę 
i naród polski, czcimy wielkiego 
bojownika „Za waszą i naszą 
wolność“.

W bohaterskiej postaci genera­
ła Świerczewskiego czcimy żoł- 
nierza-dowódcę armii nowego ty­
pu. armii robotników i chłopów, 
jednego z współorganizatorów i 
dowódców Ludowego Wojska Pol 
skiego.

*  * *
Oblicze ideologiczne Karola 

Świerczewskiego — syna war­
szawskiego ludu, kształtowały od 
najwcześniejszych lat rewolucyj­
ne walki prowadzone przez pro­
letariat polski ramię w ramię z 
proletariatem rosyjskim przeciw 
ko wspólnemu wrogowi cara­
towi, przeciwko rodzimym wyzy­
skiwaczom — kapitalistom i ob­
szarnikom. Z tych bojow Karol 
Świerczewski wyniósł zrozumie-

dziecko napadli na ihłody Kraj 
Rad. Po zakończeniu wojny Ka­
rol Świerczewski bierze udział ja­
ko członek partii Lenina i Sta­
lina, oficer Armii Radzieckiej, 
absolwent Akademii Wojskowej 
im. Frunze, w budownictwie so­
cjalizmu w Związku Radzieckim, 
w umacnianiu pierwszego w hi­
storii państwa robotników i chło­
pów — ostoi światowego ruchu 
rewolucyjnego, ostoi wolności, 
socjalizmu, postępu i pokoju.

Gdy lud hiszpański w obronie 
swych praw porwał za broń, Ka­
rol Świerczewski, legendarny ge­
nerał Walter, staje w szeregach 
walczących przeciwko faszystow­
skim interwentom. Broni sprawy 
rewolucji i postępu przeciwko 
ciemnym siłom reakcji świato­
wej, rozpętującej nową pożogę 
wojenną. Broni wolności i szczęś­
cia człowieka.

Miłość Karola Świerczewskiego 
, do Polski nierozerwalnie była 
¡związana z głębokim internacjo- 
I nalizmem, ze zrozumieniem, że je 
i dyna droga do wolności — to dro­
ga walki w obronie pierwszego 

' na świecie państwa socjalistycz­
nego, stworzonego przez Lenina 
i Stalina, to droga walki o wol­
ność innych narodów. _ Karol 
Świerczewski szedł szlakiem pol- 
skich patriotów i rewolucjoni­
stów, którzy walczyli o wolność 
innych narodów, wiedząc, że 
sprawy wyzwolenia Polski nie 
wolno oddzielać od sprawy wyz­
wolenia człowieka, od sprawy po­
stępu i wolności całej ludzkości.

Gdy naród radziecki, natchnio­
ny i kierowany przez Wielkiego 
Stalina, w odpowiedzi na zbrodni 
czą agresję hitlerowców zerwał 
się do walki z faszystowskim na­
jeźdźcą, by ratować ludzkość 
przed zagładą, generał Swierczew

r -„  <„•!'erczewski w rozmowie z żołnierzami i oficerami I Armii W. P. t,en. äuierc w CAF — WAF

me, że droga do wolności Polski 
prowadzi tylko przez walkę P 
sztandarem wielkich idei socja­
lizmu. , ,

Pod sztandarem tym stanąi, 
gdy zwycięska Wielka Rewolu­
cja Październikowa zdruzgotała 
carat i zabłysła jutrzenką wol­
ności dla ludów świata. W sze­
regach Gwardii Czerwonej, a poz 
niej Armii Czerwonej broni wiel­
kiego dzieła Rewolucji przeciwko 
kapitalistom i obszarnikom rosyj­
skim, przeciwko imperialistycz­
nym interwentom, przeciwko ban 
dzie kapitalistów i obszarników 
polskich, którzy zaprzedając an- 
glo - amerykańsko - francuskim 
imperialistom niepodległość Pol­
ski, odzyskaną dzięki Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, zdra

ski stanął w pierwszych szere­
gach walczących.

W 1943 r., gdy powstają Pol­
skie Siły Zbrojne w Związku Ra­
dzieckim, generał Świerczewski 
niezwłocznie śpieszy do sieleckie 
go obozu, by organizować i wy­
chowywać ludowe Wojsko Pol­
skie. Jako zastępca dowódcy I 
Korpusu, a następnie zastępca 
dowódcy I Armii i członek Ra' 
cły Wojennej Armii wkłada ogrom 
ny wysiłek W formowanie i szko 
lenie oddziałów polskich. I Armia 
ruszyła w bój — generał Świer­
czewski walczy w jej szeregach, a 
potem powraca do pracy organi­
zacyjnej. Partia i dowództwo po 
wierzą ją mu odpowiedzialne zada 
nie sformowania XX Armii.

Powstanie Wojska Polskiego w

latach 1943 — 1944 było możli­
we dzięki wszechstronnej pomo­
cy Armii Radzieckiej i osobistej 
trosce Generalissimusa Stalina. 
To dzięki wielkiemu sojuszniko­
wi, dzięki ZSRR Wojsko Polskie 
otrzymało najnowocześniejszą 
broń, umundurowanie, żywność. 
To dzięki wspaniałym radziec­
kim instruktorom szybko rosły 
mlode kadry polskich ludowych 
oficerów.

Generał Świerczewski w pracy 
nad zorganizowaniem ludowego 
Wojska Polskiego położył ogrom 
ne zasługi. Wychowany w szere­
gach Armii Radzieckiej, armii wy 
zwolicielki, poznał gruntownie za 
łożenia stalinowskiej nauki wo­
jennej, zrozumiał marksistowsko- 
leninowskie zasady sztuki wojen­
nej, co umożliwiło mu znalezie­
nie najlepszych sposobów organi 
zowania i szkolenia oddziałów 
Wojska Polskiego. Wychowany w 
szeregach wielkiej partii Lenina- 
Stalina, przepoił on polskich żoł­
nierzy miłością do wolności, do 
człowieka, do rewolucji — uczył 
ich umiłowania ojczyzny i socja­
lizmu.

Generał Świerczewski zorgani­
zował polską armię nowego typu, 
armię ludową, armię świadomą 
wyzwoleńczych celów wojny z 
hitleryzmem. Mobilizował świado 
mość klasową żołnierzy, był dla 
nich wzorem głębokiego patrio 
tyzmu. Ucieleśniał wielkie pols­
ko - radzieckie braterstwo bro­
ni, przepajał polskich żołnierzy 
miłością do wspaniałej, niezwy­
ciężonej Armii Radzieckiej i jej 
twórcy i Wodza Generalissimusa 
Stalina.

II Armia, zorganizowana i wy­
szkolona pod dowództwem ge­
nerała Świerczewskiego, z hono­
rem wykonała zadania postawio 
ne jej przez dowództwo. Sforso­
wała Nysę Łużycką.. W  zaciek­
łych walkach udaremniła próbę 
pancernych dywizji wroga prze­
bicia się do Berlina. Później wzię 
ła chlubny udział w walkach o 
wyzwolenie Czechosłowacji. W 
działaniach tych w całej pełni 
zajaśniały talenty wojskowe gene 
rała Świerczewskiego. W trud­
nych warunkach skomplikowanej 
walki, jaką toczyła u boku A r­
mii Radzieckiej II Armią Wojska 
Polskiego, ani na chwilę nie. tra­
cił on z oczu całokształtu sytu­
acji, z całym spokojem i trafnie 
rozwiązywał stojące przed nim 
zagadnienia. Równocześnie sta­
rał się być wśród żołnierzy, nie­
jednokrotnie prowadził ich oso­
biście dó walki na pierwszej linii 
frontu. W najtrudniejszych chwi 
lach zadziwiał bezprzykładnym 
męstwem i niezamąconym spoko­
jem dawał żołnierzom, dla któ­
rych walka ta była chrztem bo­
jowym, przykład jak zachowy­
wać się w boju. Natchnieni przy 
kładem swojego dowódcy, żołnie 
rze I I  Armii walczyli nieustra­
szenie, w  najtrudniejszych bo­
jach nie tracili spokoju, zimnej 
krwi i odnosili zwycięstwo za 
zwycięstwem.

Po zakończeniu wojny general 
Świerczewski oddał swe siły pra­
cy nad umocnieniem wspaniałe­
go gmachu Polski Ludowej. Ja­
ko członek KC PPR, jako wi­
ceminister Obrony Narodowej, 
jako poseł na Sejm Ustawodaw­
czy z niezmordowaną rewolucyj­
ną energią pracuje nad podnie­
sieniem gotowości bojowej woj­
ska, nad zagospodarowaniem 
Ziem Zachodnich.

Ofiarny i niestrudzony, zawsze 
pracował i walczył na najważniej

szych odcinkach dla dobra Pol­
ski, socjalizmu, dla pokoju. Po­
legł na posterunku w walce prze 
ciw bandom najmitów faszystów 
skich, opłacanych przez imperia­
listów anglo - amerykańskich.

Zginął śmiercią żołnierza - re­
wolucjonisty, do końca bohater­
sko walcząc z wrogiem Polski, 
wolności, socjalizmu i pokoju 
z faszyzmem.

*  -  *

Żołnierze ludowego Wojska 
Polskiego uczą się na przykładzie 
generała Karola Świerczewskie­
go, jak żyć i pracować dla dob­
ra’ swojej ludowej Ojczyzny, 
uczą się gorącej miłości do par­
tii, bezgranicznego oddania wiel­
kiej idei Lenina-Stalina. Ludo­
we Wojsko Polskie, umacniając 
nierozerwalny sojusz z bohater­
ska Armią Radziecką — niezwy­
ciężoną armią pokoju — czujnie 
i "niezłomnie strzeże tych cnót, 
wyrazem których było życie gene 
rata Świerczewskiego. Ludowe 
Wojsko Polskie pod dowództwem 
wychowanka stalinowskiej szko­
ły zwyciężania, Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossowskiego, 
stoi nieugięcie na straży pokojo­
wego budownictwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Podnosi 
nieustannie swoją gotowość bojo­
wą, stanowiącą ważny czynnik 
umacniania pokoju, którego sztan 
darem jest nieśmiertelne imię 
Wielkiego Stalina.

STANISŁAW OKĘCKI 
generał brygady

Generał Karol Świerczewski

A . J
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czczo pamięć Wielkiego Stalina

Piermsze próby noża W. Kolesouia
U J  Zakładach Mechanicznych u  Elblągu

uż od kilku dni w  Elbląs-
i  Zakładach Mechanicznych 

Gen. K. Świerczewskiego 
nione były przygotowania 
podjęcia prób, mających na 
i  zastosowanie przy obrobce 
ihanicznej detali noża P°- 
3łu radzieckiego towarza Wa 
,g0 Kolesowa. Wśród robot 
ów działu mechanicznego 
■astało zainteresowanie pra­
li wstępnymi, które utrud- 
t jednak brak odpowiednie 
materiału na wykonanie no

-  Musimy przezwyciężyć te 
dności — postanowił br y£u 
sta ostrzalni narzędzi ob. 
rdys. Wyszukał odpowiedni 
teriał i 23 bm. wieczorem z 
żym nakładem czasu wyko- 
1 nóż o takiej geometrii 
rza. jaką wprowadził Koie- 
v. Na wieść o tym wielu to­
czy pośpieszyło do kierowni- 
działu obróbki lekkie] ob. 

gowskiego, by obejrzeć noz. 
elu proponowało, że podej- 
e próby na swych tokarkach 
Wykonanie próby powierzono 
deuszowi Jarzębskiemu. Wo 
ł ’ ego maszyny skupiła się 
upa tokarzy. Z uwagą obser­

wowali każdy ruch towarzysza 
pracy. Jarzębsld umocował nóż, 
następnie nałożył detal o długo­
ści toczenia 265 mm. Kierownik 
działu mechanicznego tow. Ko- 
sarzewski i tow. Rogowski sta­
nęli obok z notesami w ręku, 
by obliczyć różnicę czasu pracy 
przy stosowaniu nowej metody
skrawania. .

Po przeprowadzeniu kilku 
operacji ustalono wyniki. Przy 
detalu o długości toczenia 265 
mm i średnicy 40 mm, posuw wy 
nosił 1,6 mm na jeden obrot. 
Wynik ten osiągnięto przy głę­
bokości toczenia do 3 mm i 609 
obrotach na minutę. Otrzymano 
przy tym wymaganą gładkość
powierzchni. .

W ciągu blisko 2 godzin Ja- 
rzebski wykonał nożem Koleso­
wa obróbkę 25 detali. -  Takim 
nożem to aż chce się pracować
__ mówił. —■ Skróci-em  ̂czas
pracy co najmniej 4-krotnie. A 
przy tym nóż pracuje menagan 
nie i maszyna nie odczuwa do­
datkowego obciążenia.

Następnego dnia tokarze Ste­
fan Stachowicz i Tadeusz Ja­
rzębski wykonali dalsze próby 
na detalu o długości 2800 mr>

ł średnicy toczenia 250 mm. 
Przy głębokości 4 mm i 355 
obrotach na minutę uzyskano 
2,5 mm posuwu, otrzymując wy 
maganą gładkość obróbki.

Obie próby wykazały, że szyb 
kość obróbki przy pomocy noża 
Kolesowa została zwiększona 
7-krotnie. Przy pracy bowiem 
nożem dotychczas używanym, 
przy głębokości 4 lub 5 mm i 
155 obrotach na minutę posuw 
wynosił 0,8 mm. Połączenie 
więc większej szybkości obro­
tów z większym posuwem, któ­
ry zapewnia stosowanie noża' 
Kolesowa, daje znaczne skróce­
nie czasu obróbki mechanicznej.

W dniu 25 bm. obaj tokarze, 
którzy pierwsi przeprowadzili 
próby wyjechali do Zarządu Gło 
wnego Zw. Zaw. Metalowców w 
Warszawie, który ułatwi im 
bliższe zapoznanie się z metodą 
Kolesowa w Zakładach „Ursus“ , 
do Warszawy wyjechał również 
narzędziowiec Władysław Ber- 
dys, aby zapoznać się bliżej z 
metodami ostrzenia noża pod 
odpowiednimi kątami.

JP«

Z Morza Śródziemnego do-| 
nosi załoga „Czecha“ o pod­
jęciu zobowiązań dla uczczenia 
pamięci Towarzysza Stalina. Ma­
rynarze postanowili wykonać sze 
reg poważnych remontów we 
własnym zakresie, poświęcając 
na wykonanie tych prac 672 robo 
czogodziny.

Uroczysty przebieg miało zebra 
nie statkowego koła Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej na s/s „Puiaski“. Marynarze 
w pełni doceniają bowiem pomoc 
jaką stanowią dla nich doświad­
czenia marynarzy floty radziec­
kiej tak chętnie przekazywane 
naszym załogom. Aby móc jesz­
cze pełniej korzystać z tych prze 
bogatych doświadczeń Kraju 
Rad, który nieomylnie zwycięską 
drogą prowadził Józef Stalin — 
11 członków załogi w dniu 17 bm. 
wstąpiło do TPPR.

Portowcy w hołdzie 
Wielkiemu Nauczycielowi

Wokół Smilińskiego zebrali się
wszyscy członkowie brygady. O- 
mawiał kolejne zadanie.

— Statek „Koret“ musi być 
sprawnie obsłużony — mówił. — 
Chodzi o to, żebyśmy go jak naj 
szybciej załadowali, a trymerka 
hamuje nam pracę...

Robotnicy zrozumieli, że nie 
wolno im opóźnić załadunku. Z 
uwagą więc omawiali możliwości 
lepszego rozstawienia ludzi w ła 
downi, sprawę współpracy z 
dźwigowym. Po rozważeniu możli 
wości brygada orzekła, że zadanie 
można wykonać. Robotnicy posta 
nowili więc sformułować to w zo 
bowiązaniu.

Smiliński napisał pod dyktan­
do towarzyszy: „My, brygada nr 
34 z wydziału przeładunków ma 
sowych portu gdańskiego, posta 
nawiamy przy załadunku statku 
„Koret“ podnieść wydajność swej 
pracy o 100 proc., czyli osiągnąć 
275 proc. normy. A  w dalszym 
ciągu tekst zobowiązania brzmiał- 
W hołdzie Wielkiemu Przyjacie­
lowi narodu polskiego, Wodzowi 
mas pracujących całego świata...

Brygada nr 34 zobowiązanie swe 
przekroczyła, osiągając 370 proc 
normy. Nie dała się jej wyprze­
dzić brygada nr 35 pod kierow­
nictwem ob. Machajskiego. Mi­
mo. że praca wypadła jej w tzw. 
ciężkotrymujących ładowniach 
statku „Otto Schmidt“ podniosła 
wydajność trymowania o 82 proc. 
W ten sposób przekroczyła swe 
zobowiązanie o 32 proc. Tryme- 
rzy nie poprzestali jednak na tym 
osiągnięciu. Następną pracę otrzy 
mali na statku „Arestis“ . I  tu 
również załadunek ukończyli 
przed terminim, gdyż podnieśli 
wydajność pracy o dalszych 30 
proc. — do 312 proc. normy.

W wydziaie II I przodują bry­
gady nr nr 32, 34 i 37. Dzięki nim 
załadunek s/s „Henry Trgner ' 
skrócono o dwie doby.

Robotnicy z młodzieżowej bry­
gady nr 35 zdają sobie sprawę, 
że przyśpieszenie rozładunku wa 
gonów zapewnia wzrost zdolno­
ści przewozowej PKP i przepusto 
wości portu. Postanowili więc wy 
ładowywać zamiast 108 m3 drze­
wa w ciągu zmiany, jak to było 
dotychczas — 135 m3.

W wydziale II na odcinku w i­
ślanym portu gdańskiego 7 bry­
gad nr nr 20, 21, 22, 23, 24, 25 
26 podniosło średnią wydajność 
swej pracy o dalsze 3 proc. Rea­
lizują swe zobowiązania załoga 
warsztatowa wydziału I i bryga 
da nr 11.

Ogółem robotnicy portu gdań­
skiego dla uczczenia pamięci To 
warzysza Stalina zgłosili zobowią
zania, których realizacja przy-¡przez załogę BW-4:3a 
niesie 39.896 zł. oszczędności. A  z

W pierwszych szeregach podej­
mujących zobowiązania znajduje 
się młodzież. Oto jak nam dono­
si korespondent J. Wilemborek, 
w spółdzielniach produkcyjnych 
powiatu kwidzyńskiego w  cią­
gu ostatnich 2 dni ZMP-owcy zor 
ganizowali 10 grup młodzieżo­
wych, które zobowiązały się przó 
dować w akcji wiosenno-siewnej.

Na zebraniu załogi POM w Mi­
lejewie, pow. Elbląg, młodzi trak 
torzyści zobowiązali się zaoszczę 
dzić tonę paliwa oraz postawione 
przed nimi zadania w akcji wio- 
sienno-siewnej zrealizować o 5 
dni przed terminem.

O zobowiązaniach

każdym dniem napływają 
meldunki.

Bo droga jest portowcom pa­
mięć Józefa Stalina. Składają Mu 
hołd czynem produkcyjnym.

Meldunki z gromad,
spółdzielni I POM

‘Wieś Wybrzeża zobowiązania­
mi czci pamięć Wielkiego Stalina,

podjętych 
- 106 Zjed 

Inżynieryjno-Morskiego 
korespondentw Gdańsku pisze 

J. Szostak.
Brygady ciesielskie ob. ob. Or­

likowskiego i Beznosego, liczące
15 osób, do końca bm. zaszalują 
i rozszalują 30 m kanału.

Jak podaje ’korespondent W. 
Borkowski — pracownicy umysło 
wi Biura Wojewódzkiej Centrali

Pracujący chłopi, spółdzielcy, ro-jNas^ nnej w Gdańsku zobowiążą 
botnicy rolni l traktorzyści swój k przepracować dodatkowo
bezgraniczny ból po stracie naj-jki]kad, iesiąt godzjn przy zaladun 
większego Przyjaciela narodu poi ku ziarna siewnego w Zakładzie
skiego przekuwają w czyn pro­
dukcyjny. Zobowiązują się oni do 
przedterminowego i sprawnego 
przeprowadzenia akcji wiosenno- 
siewnej, do zwiększenia wydaj­
ności z ha i rozwoju hodowli, do 
sumiennego wykonywania obo­
wiązków wobec państwa.

Oto np. członkowie spółdzielń 
produkcyjnej w Przemysławiu 
pow. Gdańsk, zobowiązali się 
przeprowadzić kampanię wiosen- 
no-siewną o 6 dni wcześniej niż 
początkowo zaplanowali. Posta 
nowili oni zwiększyć plony bura 
ków cukrowych o 50 q z ha, ziem 
niaków o 30 q z ha i zbóż kłoso 
wych o 3 q z ha w porównania 
ze zbiorami ub. roku.

Śladem spółdzielców idą córa 
liczniejsze gromady naszego wo­
jewództwa. Chłopi z gromady Ta 
dzino, pow. lęborskiego, piszą w 
liście do Zarządu Wojewódzkiego 
ZSCh:

„Wzmożoną pracą postanowiliś 
my uczcić pamięć Józefa Stalina, 
drogiego nam Ojca i Nauczycie­
la. Zwiększymy swoje wysiłki w 
walce o realizację Planu Sześcio­
letniego w rolnictwie, o umocnię 
nie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. Po zbadaniu naszych możli­
wości postanowiliśmy podnieść wy 
dajność zbóż od 2 do 3 q z ha. 
Siać będziemy wyłącznie maszy 
nami, zwiększymy obszar roślin 
pastewnych o 4 ha. Dołożymy 
wszelkich starań, aby osiągnąć 
jak największe plony z zakon-j 
traktowanych 4 ha lnu, 4 ha, 
strączkowych, 4 ha roślin nasion- 1 
nych. Poprzez należytą organiza­
cję akcji wiosenno-siewnej ukoń 
czy my ją o 6 dni wcześniej niż 
w roku ubiegłymi |

Czyszczenia Nasion w Nowym 
Stawie. Zobowiązanie to zreali­
zowali w niedzielę, 15 bm. uspraw 
niając przez to zaopatrzenie GS 
w nasiona siewne.

Pracownicy centrali swoim 
przykładem zachęcili cały apa­
rat terenowy Centrali Nasiennej 
do podejmowania podobnych zo­
bowiązań. Inspektorzy powiato­
wi CN w niedzielę, 22 bm. prze­
pracowali również po 8 godzin 
przy załadunku i wysyłce nasion 
do siewu, przyczyniając się tym sa 
mym do pełnego zaopatrzenia 
producentów w odpowiednie na­
siona oraz do przyśpieszenia wio 
sennych siewów w naszym woje- 
jewództwie.

Wśród nowych książek

»MICHAŁ ŁOMONOSOW«
Książka opowiada o życiu i pra 

cy genialnego uczonego XVIII w., 
wiernego syna ludu rosyjskiego. 
Aleksander Puszkin pisał, że ,,łą­
cząc niezwykłą siłę woli z niezwy­
kłą siłą umysłu, Łomonosow ogar­
nął wszystkie gałęzie nauki. Prag­
nienie wiedzy było najsilniejszą 
pasją tej duszy tak pełnej namięt­
ności. Historyk, rektor, chemik, 
mineralog, artysta i rymotwórca 
— Łomonosow wszystkiego do­
świadczył i wszystko zgłębił“ . 
Twórczość jego cechują zdolność 
wyprzedzania swych czasów o cafe 
dziesięciolecia i odwaga w odrzu­
caniu starych, niepotrzebnych już 
człowiekowi wartości.

* * *
Kudriawcew B. — Michał Ło­

monosow. Zycie i działalność. Tłu­
maczył z języka rosyjskiego Al­
fred Łiebfeid.

Nakładem Państwowego Wydaw 
nictwa Naukowego. Str. 159. Cena 
Zł. 13,25.
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Ważny czynnik w walce z płynnością kadr

Więcej troski o hotele robotnicze na Wyhrzeżul
„...W pokoju jest brudno. Dzie­

więć łóżek, stłoczonych obok sie 
bie, uniemożliwia swobodne przej 
ście od drzwi do okna. Ze stosów 
wilgotnych ubrań robotniczych, 
złożonych w kącie, rozchodzi się 
przykry odór. Brak jest ciepłej tvo 
dy, brak pralni, tak potrzebnej w 
hotelu, który zamieszkują tryme- 
rzy, pracujący przy węglu w ła­
downiach statków“.

Spytacie, czego ten opis doty­
czy? Jest to opis wnętrza hotelu 
robotniczego ZPGG w  Wisłouj- 
ściu. W takich warunkach, wsku­
tek karygodnego niedbalstwa kie­
rownictwa, rady zakładowej i o-

U s p r a w n i ć  pra c ą  
warsztatów PKS

W warsztatach Państwowej Ko 
munikacji Samochodowej, ekspo­
zytura w Gdańsku, zdarzają się 
bardzo często niepotrzebne plzesto 
je samochodów. Bywają wypad­
ki, że wóz czeka na przeprowa­
dzenie drobnej naprawy 24 go­
dziny.

Dzieje się tak na skutek opie­
szałości majstrów i brygadzistów, 
których obowiązkiem jest dopil­
nowanie szybkiego i terminowego 
przeprowadzenia napraw oraz u- 
dzielenie pomocy młodym me­
chanikom. Kierownictwo warszta 
tów powinno zainteresować się 
pracą brygadzistów i majstrów.

• P. Z.

E  f e S k c
Każdy medal ma dwie siro-'| 

ny, To prawda stara jak świat, j 
Przypatrzmy sie. jednej:

Zebranie... na trybunie ćzło- | 
wiek w nieokreślonym wieku i 
woła patetycznym głosem:

— Ja, towarzysze, w imie­
niu naszego działu podejmuję 
w tym kwartale zobowiązanie 
podniesienia produkcji o 50 pro 
rent u: porównaniu z kwarta­
łem- poprzednim, zwiększenia 
przeciętnej wydajności pracy 
do 180 procent normy. Jedno­
cześnie nasz dział zobowiązu- 
ic się w tym okresie, przeszko- j 
lic czterech nie wykwalifikowa : 
nych robotników na pierwszo- i 
rzędnych fachowców, dokonać j 
piętnastu nowych usprawnień | 
produkcji, wprowadzić w j  
tycie siedem zakwalifikowa- j 
nych już pomysłów racjonalizu j 
torskich, skrócić czas operacji>

piekuna z ramienia kierownictwa 
ZPGG, mieszkają robotnicy, któ­
rzy mńją prawa oczekiwać rzetel 
nej troski o swoje warunki byto­
we i kulturalne.

W ciągu ubiegłych miesięcy o 
hotelach robotniczych, domach 
młodego robotnika i bursach żeń­
skich, o ośrodkach mieszkanio­
wych młodzieży, starszych robot­
ników i kobiet, pracujących w  na 
szych zakładach nrzemysłowych, 
zostało powiedziane niejedno. I do 
bre i złe. Była mowa o wa­
runkach bytowych i o pracy kul 
turalno-oświatowej i politycznej, 
słowem o tych zagadnieniach, któ 
re mają poważny wpływ na zape 
wnienie odpowiedniej ilości siły 
roboczej zakładom pracy, na sta 
bilizację załóg, na wychowanie 
świadomego swych zadań człowie 
ka.

I  trzeba stwierdzić, że coraz 
rzadziej słyszy się dziś o hotelach 
robotniczych typu ZPGG Wisło- 
ujście, których codzienne życie 
jest bardzo zbliżone do obrazu, 
przedstawionego przez Andrzeja 
Brauna w  powieści „Lewanty“ . 
Coraz więcej natomiast mamy ta 
kich ośrodków mieszkaniowych, 
jak hotele stoczniowe przy ul. 
Grunwaldzkiej we Wrzeszczu i 
w Jelitkowie, jak hotel robotni­
ków budowlanych przy ul. Sado 
wej w  Gdańsku, lub przy cukro 
wni w  Malborku. Ich kierownic 
twa i odpowiedzialnych pracowni 
ków cechuje dbałość o warunki

S a r z e
ga strona medalu — zapyta czy 
telnik.

W tym właśnie sęk. Otóż w 
tym medalu obie strony są je 
dnakowe. Gdy z tupetem zgła­
sza się „w imieniu wszystkich“ 
wytwory swej bujnej fantazji, 
bez pokrycia, ale „efektowne" 
— fantazje pozostają fantazja­
m i. Medal jest po obu stronach 
fałszywy •— nic po nim.

Dlatego też — temu efekcia- 
rzówi, który straszy jeszcze w 
niektórych fabrykach deklara­
cjami bez pokrycia, życzymy, 
aby podjął jeszcze jedno zobo­
wiązanie, tym razem realne. A 
mianowicie:

— zobowiązanie likwidacji 
swej „działalności“ najpóźniej 
do końca 1 kwartału czwartego 
roku Planu Sześcioletniego!

(W. K.)

bytowe, ’ o zaspokojenie codzien­
nych potrzeb mieszkańców, o 
rozwój pracy kulturalno-oświato­
wej w  świetlicach, w  zespołach 
artystycznych i samokształceń io- 
wych, o dostar menie rozrywek, 
wypełniających ludziom czas wol 
ny od zajęć zawodowych. Zostały 
tu zrealizowane słowa towarzy­
sz- Bieruta, który na V II Ple­
num KC PZPR mówił, że „trzeba 
poprawiać warunki życia robotni 
ków i przejawiać o nie stałą tro 
skę, nie szczędzić w tym kierun­
ku starań i wys?r :ów“ .

Przykłady dobrych hoteli pod­
kreślają jednak jeszcze silniej za 
niedbanie tej. sprawy w  Wisłouj- 
ściu. A  co gorsze — wypadek ten 
nie jest odosobniony. W tym sa 
mym porcie jest kilka hoteli, u- 
trzymywanych w  takim stanie, 
który poważnie dyskredytuje kie 
rownictwo ZPGG i Zw. Zaw. 
Prac. Żeglugi w tej dziedzinie. Są 
też hotele '„Arki“ na Helu, el­
bląskie domy młodego robotnika 
i bursy żeńskie, DMR w Sucha- 
czu, Gościcinie, Lęborku itp., 
gdzie przejawia się niedostatecz­
na troska o warunki bytowe I sa 
nitarne oraz brak większego wy­
siłku, mającego na celu rozwój 
życia kulturalno-oświatowego, sa 
mokształcenia i pracy politycz­
nej wśród mieszkańców. I cóż się 
dziwić, że wtórnym tego zjawis­
kiem jest odpływ najlepszych, 
najbardziej ofiarnych robotników, 
którzy udają się tam, gdzie otrzy 
mują dobrą opiekę.

Trzeba przy tym zdać sobie 
sprawę z tego, że charakterysty­
czne dla większości hoteli robot­
niczych jest właśnie zaniedbanie 
pracy kulturalno - oświatowej 
wśród mieszkańców. Kierownicy 
hoteli, opiekunowie i związki za 
wodo we uważają bowiem najczę­
ściej, że wypełnili swoje zadania 
z chwilą, gdy stołówka dostarcza 
posiłki, na ścianach nie ma palę 
czyn, a podłogi zostały pociągnie 
te warstwą pyłoęhłonu. Nie wi­
dzą i dla własnej wygody niekie 
dy nie chcą widzieć szeregu za­
gadnień związanych ze sprawą o- 
pieki nad mieszkańcem hotelu. 
Nie wystarczy szafa na ubranie, 
czysta bielizna pościelowa, czy do 
bre obiady w  stołówce — rów­
nie potrzebne są książki i pisma 
w bibliotece świetlicowej, stwo­
rzenie odpowiednich warunków 
dla rozwoju żyda świetlicowego i 
sportowego, A  przy tym również 
nie wystarczy dbałość o porządek 
i należyte zaopatrzenie ze stro­
ny samegc kierownictwa i obsłu 
gi hoteli, jeśli nie znajdzie ona 
zrozumienia i poparcia ze strony 
samych mieszkańców.

Dużo zależy oczywiście od te­
go, jaki jest kierownik hotelu. Mo

że on wiele uczynić, szczególnie j 
w zorganizowaniu samorządu i w  j 
udzielaniu życzliwej pomocy mło 
dym ludziom, którzy stawiając 
pierwsze samodzielne kroki w  ży 
ciu, nieraz potrzebują przyjaciel­
skiej rady i wskazówki, w  budzę 
niu poszanowania dla regulaminu 
obowiązującego w hotelu, w czu 
waniu nad sposobem bycia miesz 
kańców itp. Kierownik, to bezpo 
średni opiekun mh.szkańców ho­
telu. Mamy zresztą tego przykła­
dy. Oto kierownik hotelu przy ul. j 
Grunwaldzkiej we Wrzeszczu, ] 
przeniesiony służbowo do nie cie­
szącego się do niedawna dobrą o- 
oinią hotelu w Jelitkowie, w cią­
gu paru miesięcy zdołał dźwig­
nąć go do rzędu przodujących. j

Słowem, kierownik hotelu mo- ! 
że zrobić bardzo wiele. Nie obej J 
dzie się on jednak bez pomocy, j 
bez systematycznej współpracy z j  
szeregiem instytucji takich, jak j 
Wojewódzki Komitet Kultury Fi i 
zycznej, służba' zdrowia, „Artos“,. 
biblioteki, a przede wszystkim raj 
dy narodowe, k 'rych obowiąZ- i 
Idem jest kontrolować systematyj 
cznie stan hote robo'niczych,| 
ich poziom i pracę kierownic- j 
twa. Dotychczasowe doświadczę-! 
nia wskazują jednak, że nie jest | 
z tyn\ jeszcze najlepiej, że zainte! 
resowanie ze strony rad, a tym ! 
bardziej poszczególnych ich wy­
działów jest raczej doraźne, żs 
wielokrotne zwracanie się o po­
moc pozostawało nieraz Bez od­
powiedzi.

Kierownik hotelu, poważnie tra 
ktujący swe obowiązki nie obej­
dzie się również bez ścisłej współ 
pracy z zakładem, którego robot­
nicy mieszkają w hotelu, a więc 
z jego kierownictwem, a szczegól­
nie z działem socjalno-bytowym, 
z podstawową organizacją partyj­
ną, z organizacją ZMP, radą ko­
biet. Każde z tych ogniw w  rów 
nym stopniu jest zainteresowane 
w tym, jaka jest postawa miesz­
kańca hotelu w  zakładzie i w do 
mu, jaki jest jego stosunek do 
zleconych obowiązków, jakie czy­
ni postępy. I  dlatego trzeba je 
wciągać do stałej współpracy, do 
stałej współodpowiedzialności za 
sytuację w  hotelach robotni­
czych, .

W  zależności od tej współpra­
cy z ogniwami zakładowymi i in 
stytucjami miejskimi będzie się 
kształtowało życie w hotelach ro 
hutniczych, będą kształtowali się 
ludzie, którzy je zamieszkują. 
Współpraca tych ogniw zadecydu­
je o sprawie tak ważnej dla wy­
konania planów produkcyjnych, 
jak walka z płynnością kadr ro­
boczych w zakładach przemysło­
wych Wybrzeża.

ST. MALWlNSKI * i

J8. Ili. 1868 roku urodził się Maksym Gorki, wybitny rosyjski pisarz 
rewolucyjny, twórca realizmu- socjalistycznego w literaturze. Fot — CAF

^ i & a ^ e s ę f n n d i & t r itc i  f g g saggy

BRAK MATERIAŁÓW' l  SPRZĘ- i 
TU HAMUJE REALIZACJĘ ZO -!

DOWIĄZAŃ
W pierwszych dniach marca,: 

aktywiści partyjni, związkowi,; 
przodownicy pracy i robotnicy i 
Zarządu Budowlanego nr 3 ’
GPZB odbyli naradę produkcyj-j 
ną.

W czasie narady wiele uwagi 
poświęcono sprawie wadliwego 
zaopatrywania budów w, materia 
ły i sprzęt. Robotnicy z budowy! 
nr 112 zwrócili kierownictwu j 
GPZB uwagę na to, że odczuwa- j 
ją oni dotkliwie brak obrotnic’ 
wąskotorowych, spychaczy, łopat j 
i materiałów budowlanych. Taka j 
sytuacja —• mówili oni •— utru-| 
dnia wykonacie zobowiązań, wj 
myśl których plan półroczny ma 
być zrealizowany do dnia 1 ma­
ja.

Kierownictwo Zarządu GPZB 
powinno z krytycznych głosów
na naradzie: wyciągnąć odpowted 
nie wnidski. ' F. SLTTSAR35

TRZEBA TO SZYBKO NAPRA­
WIĆ

W oddziale odlewniczym Zaklu, 
dow Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiślu znajdują się 
m. jn. obcinarka do lejów odlew­
niczych i bęben służący, do oczysz 
czania odlewów. Obcinarka le­
jów — maszyna precyzyjna, była 
niegdyś odizolowana od kurzące­
go bębna drewnianą ścianą. 
Obecnie jednak po ścianie pozo­

stały tylko szczątki i w  wyniku 
tego kurz i piasek rozpylany 
przez bęben osiadają na łoży­
skach obcinarki, poważnie je za­
nieczyszczając.

Drugą sprawą, niemniej waż­
ną, jest niezabezpieczenie przed 
niszczeniem tarcicy dębowej i 
sosnowej. 19 wagonów tarcicy 
wyładowano w  nieładzie na je ­
den stos, pozostawiając ją pod 
gołym niebem bez żadnego przy 
krycia. Materiał ulega więc wy­
krzywieniu, pęka i gnije.

Karygodne jest również mar­
notrawstwo paliwa samochodo­
wego. Codziennie rano w  godzi­
nach od 7 do 9,30 przed biurem 
zaopatrzenia warczą silniki 
dwóch samochodów spalając bez 
użytecznie cenne paliwo.

Kierownictwo zakładów' w/inno 
spowodować, aby powstałe niedo 
ciągnięcia jak najszybciej zlikwi­
dować. J. SZUFLITA

W TROSCE O PODNIESIENIU
KW ALIFIKACJI ZAWODO­
WYCH PRACOWNIKÓW

Kierownictwo Gdańskich Zakła, 
dów Środków Odżywczych w 

1 Oliwie systematycznie szkoli na 
| kursach zawodowych pracownl- 
jków. Ostatnio kurs . taki ukończy 
] ło z dobrym wynikiem 10 osób. 
Obecnie organizuje się nowy 
kurs, na który wyznaczono 20 

¡pracowników. Absolwenci kursów 
| zatrudniani są na odpowiednich 
i stanowiskach. K. PERLIK

każdej części montowanych 
kompletów o 13 minut, wprawa 
dzić nowy system- obróbki skra 
wanych powierzchni objąć o- 
piekę nad żłobkiem fabrycz­
nym, zazielenić wolne prze­
strzenie na terenie fabrycznym, 
stworzyć zespół pieśni i tańca 
w ramach teatru zakładowego, 
przyczynić się...

Stojący w tłumie robotnik 
nie czeka końca tej perory. 
Zwraca, się do drugiego:

— Słyszałeś Franek?
— No. To się wyrwał jak Fi 

lip z konopi!
— Ciekaw jestem, jak on te 

go fachowca w trzy miesiące 
zrobi. Dwa lata się trzeba w 
zawodówce uczyć i  to jeszcze 
nie za wiele, a tu w trzy mie­
lące, powiada,,,
—Wiesz, gadałem z chłopaka 

mi, chcieliśmy zgłosić zobowią 
za nie — oszczędność surowca, 
No, z pięć procent by się dało 
zmniejszyć zużycie. Ale jak tu. 
teraz powiedzieć: tylko pięć 
procent. Pomyślą, że mało, to 
tak nijako...

— Nie szkodzi, zrobimy to, 
na co nas naprawdę stać.

* «  »
Tymczasem mijają trzy mie­

siące, Medal odicraca się na 
drugą, stronę:

Zebranie., ten sam człowiek 
na podium...

— Ja, towarzysze, muszę sa 
makrytycznie stwierdzić, że 
nasz dział nie wykonał podję 
tych zobowiązań. Niewątpliwie 
Winą była tu niedostateczna mo 
kilizaeja wszystkich pracowni­
ków do współzawodnictwa o* 
raz brak uświadomienia sobie 
konieczności wykonania tego, 
Co się uczynić przyrzekło. Nasz 
dział nie wykazał dostatecznej 
ambicji i pragnienia walki, 
dlatego w nadchodzącym kwar 
tale będziemy ze zdwojonym 
wysiłkiem walczyli o wykona­
nie naszych zobowiązań, W 
imieniu naszego działu zgła­
szam więc zobowiązanie... (ciąg 
dalszy — jak poprzednio).

No, dobrze, ale odzież tu dru

Z A T R U T E  Ź R Ó D Ł A
Coraz szersze koła duchowień­

stwa i działaczy katolickich, idąc 
za głosem mas ludowych stają na 
gruncie przemian społecznych do­
konywanych w Polsce, w  przemia 
nach tych widzą drogę do rozkwi 
tu naszej Ojczyzny. W trosce o 
dobro naszego kraju pragną one. 
by kościół nie był wykorzystywa 
ny w interesie obalonych klas wy 
zyskiwaczy i wrogów naszego na 
rodu. Ta postawa znacznej wię 
kszości duchowieństwa i działa­
czy katolickich ukształtowała się 
w wyniku wielkich sukcesów na­
szego socjalistycznego budownic^ 
twa, na lali rosnącej świadomoś 
ci politycznej całego narodu, prze 
konanego najgłębiej, że droga 
wytyczona przez władzę ludową, 
jest jedyną drogą, która wiedzie 
do umocnienia naszej niepodległo 
ści, do lepszego jutra najszerszych 
mas.

Wyrazem patriotycznej posta­
wy szerokiej rzeszy księży i dzia 
łączy katolickich jest rosnący 
wpływ Komisji Księży przy Zwią 
zku Bojowników o Wolność i De 
molcrację i Komisji Intelektuali­
stów i Działaczy Katolickich przy 
PKOP, są liczne oświadczenia^ i 
deklaracje płynące z różnych śro 
dowisk katolickich, zarówno du­
chownych jak i świeckich.

Oto słowa jednej z wielu rezo­
lucji, uchwalonej w  Lublinie:

„Zebrani w dniu 20.11 w 
auli K U L duchowni i świec­
cy katolicy stwierdzają, że 
podstawy pracy Komisji Inte­
lektualistów i  Działaczy Ka­
tolickich przy PKOP mocno się, 
opierały i opierają na założeniu 
nie tylko możliwości, ale i koniecz 
ności współpracy władz kościel­
nych z władzami Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, współpracy 
dla dobra Kościoła i narodu. 
Współpraca taka wymaga rozu­
mienia istoty Kościoła, ale wyma 
ga także zdecydowanego odcięcia 
się od wroj-ej Poif^e wojennej po 
Utyki Stanów Zjednoczonych i in­

nych państw kapitalistycznych, 
wymaga niedopuszczania do jakie 
gokolwiek osłaniania autorytetem, 
hierarchii czy duchowieństwa po 
stawy politycznej, dążącej do 
przywrócenia kapitalizmu.“

Fakt, że stanowisko to podziela 
ogół patriotycznie nastawionego 
duchowieństwa i liczne koła dzia 
łaczv katolickich, niepokoi widać 
bardzo wyższe władze kościelne, 
skoro sekretarz episkopatu ks. 
biskup Choromański wysłał do 
przewodniczącego Komisji lntele 
• tualistów i Działaczy Katolic­
kich ks. Czuja list z protestem 
przeciw rezolucji lubelskiej. O- 
świadczenie, jakie wydali w spra 
wie tego listu intelektualiści i 
działacze katoliccy, datowane 13 
bm. polemizuje z innym jeszcze 
dokumentem, któ—r wyszedł spod 
pióra sekretarza episkopatu, z je 
go listem do stowarzyszenia 
„Pax“ z. 20.VI.1952 r.

List ks. biskupa Choromańskie- 
go, napisany w  imieniu episkopa­
tu, przeznaczony dla zamkniętego 
kręgu czytelników odbija od nie­
których innych deklaracji koście! 
nych, że wymienimy „Instrukcje 
księży biskupów“ , opublikowane 
niedawno w „Tygodniku Powsze 
chnyrn“ W instrukcjach tych, peł 
nych niedomówień i dwuznacz­
nych sformułowań powiedziane 
jest mimo wszystko, że „biskupi 
i duchowieństwo pragną ui grani­
cach sobie dostępnych wspierać 
swój naród w... przebudowie spo 
łecznej, niezbędnej dla dobra na­
rodu“.

Tak piszą dostojnicy kościelni 
w dokumencie przeznaczonym do 
Publikacji w prasie. A  jak usto­
sunkował się do przebudowy spo­
łecznej w naszym kraju sekretarz 
episkopatu w swym liście z 20.VI 
ub. roku? Tym wszystkim, którzy 
wypowiadają się za ustrojem lu­
dowo-demokratycznym i za prze­
mianami społecznymi w  naszym 
kraju, grozi on ..popadnięciem w

grzech nieposłuszeństwa“ wobec 
kościoła.

„Papież uczy — czytamy w  liś­
cie — że własność prywatna jest 
przyrodzonym prawem człowieka
i to nie tylko w zakresie dóbr użyt 
kowych, ale i produkcyjnych“ . 
Natomiast przez ustrój socjalisty 
czny — pisze ks. biskup — rozu 
mie się „likwidację własności pry 
watnej w stosunku do środków 
produkcji, a teięc ziemi, lasów, 
warsztatów pracy, fabryk, ma- 
>'~yn itd. Skutkiem tego własność 
prywatna ograniczałaby się wyłą­
cznic do dóbr konsumcyjnych i 
użytkowych, wyłączając całkowi­
cie spod prawa własność prywat­
ną środków produkcji“. Zdaniem 
ks. biskupa i episkopatu „jest to 
pogląd zupełnie mylny“.

Oto w  skrócie „program społe­
czny“ reprezentowany w  imieniu 
episkopatu przez biskupa Choro- 
mańskiego—program, który mógł 
by być urzeczywistniony tylko w 
wypadku restauracji kapitalizmu 
w  Polsce, przewrócenia władzy 
obszarników i kapitalistów.

„Trudno zatem — głosi oświad 
ezenie intelektualistów i działa­
czy katolickich, skupionych przy 
PKOP — nie wyrazić co najmniej 
zdziwienia, że właśnie ks. biskup 
dr Zygmunt Choromański uważa 
za niepotrzebną „insynuację“ apel 
do władz kościelnych, aby nie po 
krywały sutoirn. autorytetem postu 
wy, która dąży do przywrócenia 
kapitalizmu“. Program ten, jak i 
groźby pod adresem księży, stoją 
cych na gruncie ustroju demokra 
cji ludowej, nie dadzą się chyba 
pogodzić z deklaracjami na temat 
poparcia dla przebudowy społeez 
nej w naszym kr-ju.

Episkopat w  liście ks. biskupa 
Choromańskiego nie ograniczył 
się do reklamowania „społecz­
nych“ zaleceń Watykanu — obroń 
cy kapitalizmu, wystąpił on w o- 
bronje wszystkich aktów polityki 
watykańskiej, dobrze znanej na­
szemu społeczeństwu ze swej wro

gości do Polski, z poparcia dla 
rewizjonizmu niemieckiego i dla 
imperialistycznych, zbójeckich 
przygotowań do agresji. Powołu­
je się ks. biskup w  swym liście 
na bullę papieską „Syllabus“ z 
1884 r., dla uzasadnienia swego 
poglądu, że należy słuchać wszyst 
kich „wskazań, pouczeń i rozka­
zów“ Watykanu. Szkoda, że ks. 
biskup czytając tę bullę pominął 
Zdanie, które mówi: „ktokolwiek 
głosiłby, że papież rzymski może 
i powinien pogodzić się z postę­
pem... niech będzie wyklęty“ . 
Wiadomo byłoby dokładniej, o ja 
kie to watykańskie „wskazania“ 
chodzi.

„Stanęliście na stanowisku — 
czytamy w  liście do zespołu 
„Pax“ — że macie obowiązek wo 
bec głowy Kościoła tylko w dzie 
dżinie wiary, moralności i jurys 
dykcji —- i dla uspokojenia swe­
go sumienia — powołujecie się, 
panowie, na p. 5 Porozumienia,.., 
ale czy w innych dziedzinach pa- 

¡pież i Stolica Apostolska dla ka- 
¡tolików nie są żadnym autoryte­
tem?.,. Powiadacie jednak, pano­
wie, że jest państwo watykańskie, 
jest polityka Watykanu, a ta jest 
wroga.... Polsce.

Chyba zdajecie sobie sprawę, 
panowie, że takie wystąpienia go 
dzą w powagę Ojca św, i Kościoła 
Powszechnego“.

O tym, że wystąpienia Watyka 
nu gocłzą w interesy narodu poi 
skiego — miarodajny przedstawi 
ciel episkopatu nie wspomina, to 
go nie interesuję.

Występując w obronie antypol­
skiej polityki Watykanu, chce 
on na domiar stłumić głosy kry­
tyki, skierowane pod jej adre­
sem, głosy podyktowane intere­
sem Polski, głosy, które w  zespo 
le „Pax“ nie zawsze zresztą były 
śmiałe i konsekwentne. Ale na­
wet te nieśmiałe głosy rażą epi­
skopat, dJa którego obrona „auto 
rytetu“ Watykanu — stojącego

na służbie u śmiertelnych wro­
gów parodii polskiego — amery­
kańskich imperialistów i hitlero­
wców z Bonn, jest — jak o tym 
świadczą słowa listu — sprawą 
ważniejszą, niż dobro kraju.

Listy ks. biskupa Choromańskie 
go są przykładem dwulicowości 
w postępowaniu episkopatu, świad 
ezą, że władze kościelne próbują 
wprowadzić w błąd rząd i społe­
czeństwo, że chcą sterroryzować 
księży i działaczy, którzy stoją 
na gruncie racji stanu Polski Lu­
dowej. Tę podwójną, niegodną 
grę potępia ogół społeczeństwa. 
Szerokie rzesze księży i działaczy 
katolickich nie ’ logą się z tym 
również pogodzić.

Takie wypowiedzi episkopatu I 
liczne fakty są wyrazem tradycyj 
nego i wciąż jeszcze utrzymywa­
nego związku dostojników kością 
ła w  Polsce z obalonymi u nas 
klasami wyzyskiwaczy, świadczą, 
że orientują się oni na politykę 
watykańską i kierowniczych kół 
kościoła w świecie kapitalistycz­
nym.

O polityce tej pisaliśmy już nie 
jednokrotnie. Nie pozostawia ona 
co do swej treści i celów żadnych 
złudzeń u ogółu obywateli nasze 
go kraju, którzy nie odwracają 
się od faktów i nie są zaintereso 
wani, w ich fałszowaniu. Wobec 
jednak upartej obrony tej pali ty 
ki przez episkopat warto przypom 
nieć raz jeszcze jej obraz.

Nieliczne fakty i dowody mó­
wią, że w świecie kapitalistycz­
nym w Europie zachodniej i Ame 
ryce hierarchia kościoła powiążą 
na najściślej z siłami imperializ­
mu, kroczy po wspólnej z nim dro 
dze. Kościół jako instytucja wy 
korzystywany jest, tam w intere­
sie kapitalistów i obszarników, 
spełnia funkcję siły broniącej u- 
stroju kapitalistycznego i całego 
systemu porządków kapitalistycz- 

! nych.
| Im bardziej pogłębia się po- 
Iwszechny kryzys ustroju kapita­
listycznego, im silniej chwieją się

\
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C D A f t S E
„Bajka“  we Wrzeszczu — 

ciel tańca“ , godz. 15, 19.
29 bra. „Kwiat miłości“ ,
18, 20.

s,5SMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Noc 
niespodzianek", godz. 16, 18, 20.

„Marynarz“  w Nowym Porcie — „Do­
nieccy górnicy", godz. 18, 20.

Wawrzyó-

„Nauczy- 

godz. 16,

¡Dlaczego po macoszemu traktuie się Grabówek?

Nieidbaliitwo !
L f

MHOi i’SS pow1 *
Kronika dnia

„Przyjaźń“  w Gdańsku 
cowy sad“ , godz. 18, 20.

„Delfin“
karz“ .

w Oliwie — „Wiejski le- 
godz. 16, 18, 20.

G D Y N I A
», Atlantic“  — „Ucieczka z niewoli“ 

godz. 17, 19,30.
».Goplana“  —

16, 18, 20.
.Szewc Mateusz“ , godz.

„Warszawa“  -- „Cud w Medioląnie“ , 
godz. 16, 18, 20.

„Fala“  na Grabówku — „N ie ma po­
koju pod oliwkami“ , godz. 18, 20.

„Promień“  w Chyloni — „Chłopcy na 
pozycji“ , godz. 17, 19»

„Neptun“  w Orłowie — „Ślub z prze­
szkodami“ , godz. 17, 18.30, 20.

S O P O T
„Bałtyk“  — „Drużyna“ , godz. 15.30, 

17.30, 19.30.
„Polonia“  — „Kurtyna w  górę“ , godz. 

16, 18, 20.
Repertuar kin podajemy na pod­

stawie danych Okręgowego Zarządu
Kin. tel. 312-82.

Od dłuższego czasu mieszkań­
cy Grabówka w  Gdyni napoty­
kają na poważne trudności przy 
zaopatrywaniu się w artykuły 
żywnościowe. Wynikają one nie 
z braku placówek handlowych, 
których jest tutaj pod dostat-

Zleałry g
Sobota. 28 bra.

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Sprawa rodzinna“ , godz. 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„Świerszcz za kominem“ , godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Teatr cudów", godz. 19.

Niedziela, 29 bm.
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Trzewiczki“ , godz. W,
„Sprawa rodzinna“ , godz. 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
- „Świerszcz za kominem“ » godz. 15 

i  19..
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„Teatr cudów“ , godz. 19.

Radio na dzień 28 bm.

kiem, ale z niedostatecznego ich 
zaopatrzenia. W  sklepach, wsku­
tek niedbalstwa działów zaopa­
trzenia MHD i PSS brakuje nie­
raz najniezbędniejszych artyku­
łów, jak masła, tłuszczów roślin­
nych, pieczywa i innych, które do 
woli można nabyć w śródmieściu.

W sklepie PSS nr 96 przy ul 
Czerwonych Kosynierów w  ubieg 
łym tygodniu przez trzy dni nie

w godzinach popołudniowych moż 
na dostać przeważnie tylko jeden 
gatunek chleba, najczęściej na­
łęczowski, lub tzw. chleb Graha­
ma.

Grabówek, oddalony jest znacz­
nie od śródmieścia. Dlaczego dzia 
ły zaopatrzenia MHD i PSS tak 
po macoszemu traktują sprawę 
jego zaopatrzenia i zmuszają 
mieszkańców do zakupywania 
podstawowych artykułów żywnoś 
ciowych w śródmieściu Gdyni —

5,05 — Wiad. porań. 6,30 — Dzień. 
Porań. 7,55 — Wiad. porań. 8,00 — Ser 
Wis CZRM dla rybaków — lok. 12,04
— Dziennik południowy. 12,15 — „Na 
swojską nutę". 12.45 — Aud. dla wsi.
13.00 — Koncert ork. bydgoskiej. 13,15
— Komunikat PIHM dla rybaków — 
lok. 13.40 — „Pieśń bez słów" — Men 
delssohna - Bartholdy. 14,10 — Dla 
kl. I—II aud. słowno - muzyczna. 
14,55 — Madrygały kompozytorów pol­
skich. 15,09 — Kora. o stanie wód. 
15,10 — Aud. literacka 15,30 — Dla 
dzieci słuch. „Gdakacz i gdakula“ .
16.00 -- Wszech. Rad. 17,00 — Wiad. 
popołud. 18,30 — „Technika w Planie 
6-łetriim". 18.40 — Fragm. oper. 19,00
— „Z  biegiem Wisły i Odry". 19,30 — 
Muzyka i aktualności 20,00 — ..Przy 
sobocie po robocie“  20,58 — Komuni­
kat PIHM dia rybaków — lok. Stan

pogody. 21,00 — Dziennik wieczorny. 
21,26 — Wiad. sport. 22,00 — Wszech. 
Rad. 22,20 — Koncert w roczn, śmierci 
S. Rachmaninowa. 23,50 — Ostatnie 
wiad. 0,05 — Serwis CZRM dla ryba­
ków — iok.

Program lokalny. 6,15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6,20 — „Przo­
downicy gdańskiej wsi" 16,20 —• Ty­
godnik dźwiękowy. 16,40 — Muzyka 
popularna — wykonawcy: Krystyna 
Dullowa i Lech Stachowski -- śpiew. 
17,15 — Audycja dla młodzieży „Ser 
deczne myśli" — w opr. Bogusława 
Pepela. 17,55 — „Rozmawiamy ze słu­
chaczami" — audycja w opr. Hanny 
Skrodzkiej. 18,00 — „Radiowa Stocz­
nia Remontowa" — audycja satyrycz­
na.

Polskie Radio zastrzega sobie ew 
zmianę programu.

było masła. Klienci tego sklepu I trudno zgadnąć. Chyba jedyną 
narzekają również na brak więk- tego przyczyna jest niedbalstwo, 
szego asortymentu pieczywa. W ; Sprawą zaopatrzenia Grabów- 
sklepie warzywniczo - owocowym ka w wystarczającą ilość artyku- 
PSS nr 7 nie ma często przetwo- i łów żywnościowych i odpowiedni 
rów warzywnych, m. in. przecie- ; ¡<.5, asortyment powinien zająć 
ru z pomidorów. j  sj,. wydział Handlu Miejskiej Ka

— Zamawiam dostateczną ilość i dy Narodowej w Gdyni. (ml.) 
towaru — mówi ob. Górska, kie­
rownik sklepu nabiałowego MHD 
nr 153, pokazując odpisy zamó­
wień — ale cóż, kiedy dostawy 
realizuje się nieraz z tygodnio­
wym opóźnieniem. Stale odczu­
wam brak twarogu, oliwy, tłusz­
czu roślinnego np. ceresu i in­
nych.

Podobnie jest w  sklepie MHD 
nr 158, gdzie brakuje również 
masła. v

W sklepach PSS nr 73 i MHM 
nr 113 i 120 w sobotę ub. tygod­
nia można było kupić tylko dwa 
gatunki kiełbas i dwa gatunki 
mięsa. Brak było słoniny, kości 
i innych artykułów mięsnych.

Nagminnym zjawiskiem na Gra 
bówku jest niedostateczne zaopa 
trzenie sklepów w  pieczywo. Już

GMINNE SPÓŁDZIELNIE 
i P. Z. G. S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

powiatu starogardzkiego

u r z ą d z a j ą

w dniach 31 marca, 1 i 2 kwietnia 1953 r, 
w Starogardzie Gdańskim 

J A R M A R K  T O W A R O M  Y 
połączony z jarmarkiem zwierzęcym

R o l n i k u !  — na jarmarku 
zakupisz towary przemysłowe i art. spożyw­

cze w szerokim asortymencie,
sprzedasz masło, drób, groch, fasolę,, zboże, 

zwierzęta, złom, metale nieżelazne, 
butelki, kości, makulaturę, 

wymienisz wełnę, szmaty, włos koński na wia­
dra, gwoździe, garnki i towary 
włókiennicze.

487-K

CENTRALA NASIENNICTWA 
OGRODNICZEGO I SZKÓŁKARSTWA 

Zakłady Nasienne
Oddział w Sopocie, ul. Kościuszki 58

podaje do wiadomości, że sklepy wzorcowe: 
Gdańsk, ul. Lawendowa 2, tel. 333-02, 
Gdynia, ul. Starowiejska 32, tel. 23-83,
Elbląg, ul. ppułk. Dąbka 14, tel. 25-46,
Sopot, Plac Wolności 12, od 10 kwietnia 1,953 r. 
są zaopatrzone w pełny asortyment branżo­

wy towarów jak:
NASIONA WARZYW I KWIATÓW,
środki chemiczne do ochrony roślin, 
wszelkie trutki przeciw myszom i in­
nym szkodnikom, narzędzia i przybory 
ogrodnicze itp.

Drzewka i krzewy owocowe sprzedaje się; 
w Sopocie, ul. Jana z Kolna 22, tel. 522-11 
w Elblągu, ul. ppułk. Dąbka 14, tel. 25-46.

502-K

Uroczysta sesja
MRN Gdańska

W związku z 8 rocznicą wyz­
wolenia miasta Gdańska, dnia 
29 bm. o godz. 10 odbędzie się 
w Teatrze „Wybrzeże“ uroczy­
sta sesja Miejskiej Rady Naro­
dowej.

W części artystycznej sesji 
wystąpią: chór Studia Opero­
wego i orkiestra JPFB, zespół 
baletowy Liceum Choreograficz 
nego w Gdańsku, zespól ka- 
szubskj z Kościerzyny, chór 
międzyuczelniany oraz artyści 
Teatru „Wybrzeże“.

KONFERENCJA SPRAWO­
ZDAWCZO - WYBORCZA ORZZ

W niedzielę, 29 bm. w Domu Dru- 
karza, przy ul. Garncarskiej w 
Gdańsku odbędzie się konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza Okręgo­
wej Rady Związków Zawodowych.

IMPREZY TPPR
W Klubie TPPR we Wrzeszczu od­

będą się w niedzielę, 29 bm. dwie 
imprezy. O godz. 11 zostanie wyświet­
lony dla młodzieży film pt. ,,Sała- 
wat, wódz Baszkirów“ . O godz. 18 od­
będzie się wieczornica poświęcona 8 
rocznicy wyzwolenia Gdańska. Część 
artystyczną wykona zespół DOKP.

„PIEŚIST SARMIKO“ —
DLA DZIECI CZŁONKÓW PSS

Dnia 29 bm., o godz. 14,30, w tea­
trze ,,Łątki“  we Wrzeszczu odbędzie 
się przedstawienie bajki „Pieśń Sar- 
miko“ dla dzieci członków PSS, któ­
rzy wyróżnili się w organizacji wio­
sennych zebrań obwodowych.

KURS DLA BUDOWLANYCH
Oddział Polskiego Związku Inży­

nierów i Techników Budownictwa w 
Gdańsku przyjmuje zapisy na kurs 
szkoleniowy na uprawnienia budowla­
ne.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
oddziału, przy ul. Gen. Świerczewskie 
go 30, pokój 301, tel. 311-38.

W NIEDZIELĘ CZYNNE SĄ 
WSZYSTKIE SKLEPY

Wszystkie uspołecznione sklepy 
przemysłowe, spożywcze i rybne, z-a 
wyjątkiem mięsnych, czynne będą v; 
niedzielę, 29 bm, tak jak każdego 
dnia powszedniego.
CENTRALA NASIENNICTWA 

OGRODNICZEGO WYKONAŁA 
PLAN PRZED TERMINEM

Oddziął Centrali Nasiennictwa Ogród 
niczego i Szkółkarstwa w Sopocie, 
obejmujący swą działalnością woj. 
gdańskie, wykonał plan rozprowadze­
nia nasion dla akcji wiosennej w 114 
proc.

Dobra postania pięściarzy gdańskich m Poznaniu

lustka* Sadowski s Węgrzyniak w [uMisiale
m i s t r z o s t w  P o l s k i

W WALKACH PRZEDPOŁUDNIOWYCH ĆWIERĆFINAŁÓW MIS­
TRZOSTW POLSKI W BOKSIE STARTOWAŁO CZTERECH NASZYCH 
PIĘŚCIARZY, Z KTÓRYCH JUSTKA, SADOWSKI I  WĘGRZYNIAK POKO­
NALI SWYCH PRZECIWNIKÓW, ZAS MILEWSKI PRZEGRYWAJĄC Z 
NOWAKIEM (WARSZAWA) ODPADŁ — TRACĄC RÓWNOCZEŚNIE SZAN­
SE NA ZDOBYCIE TYTUŁU.

Seminar urn 
w Wojewódzkim Ośrodku

Szkolenia Partyjnego
Dnia 29 bm. o godz. 10 w  Wo­

jewódzkim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego odbędzie się semina­
rium dla wykładowców kursów 
podstawowych, szkół politycz­
nych i kół studiowania życiorysu 
tow. Stalina.

Na seminarium zostaną prze­
robione następujące tematy* 
Stalin — budowniczy państwa 
socjalistycznego, Stalin — wódz 
obozu pokoju i wielki nauczyciel 
narodu polskiego.

Na wykłady powinni przybyć 
wszyscy ci towarzysze, którzy 
nieobecni byli w niedzielę 22 i we 
czwartek 26 marca.

Spotkanie to było właściwie nieo­
ficjalnym finałem w wadze lekkiej, 
gdyż pozostali konkurenci nie przed­
stawiają tej klasy co Milewski 1 No­
wak.

Pierwsze starcie upływa przy wza­
jemnym badaniu się. Dopiero pod ko­
niec walki Nowak znajduje luki w 
zasłonie Milewskiego i rundę wygry­
wa jednym punktem.

W drugim starciu Milewski prze­
chodzi do ataku, bije seriami i rundę 
wygrywa zdecydowanie dwoma punk 
ta mi. W trzecim starciu — Milewski 
tuż po gongu rzuca się na swego 
przeciwnika, zdobywa dużą przewagę. 
Ciosy jego bite z precyzją „siedzą“ na 
szczęce bądź też na korpusie przeciw­
nika. Pod koniec starcia reprezentant 
Wybrzeża opada jednak z sił i do gło­
su dochodzi Nowak. Gong i koniec 
walki. Jesteśmy zupełnie spokojni o 
wynik. Tymczasem wśród gwizdów pu 
bliczności sędziowie ogłaszają zwycię­
stwo Nowaka stosunkiem głosów 2:1. 
Jedynie sędzia Matura punktował tę 
walkę 59:57 dla Milewskiego. Niezro-

swego przeciwnika do rozpaczliwej 
obrony i uzyskał wysokie zwycięstwo 
punktowe.

Ze specjalnym zainteresowaniem 
oczekiwaliśmy spotkania Węgrzynia­
ka ze śląskim olbrzymem 102-kilo- 
wyra Pietroniem.

W pierwszym starciu Pietroń trzy­
ma naszego zawodnika na dystans 
pięknie wyprowadzanymi lewymi pro­
stymi Uzyskuje też nieznaczną prze­
wagę punktową. W następnych star­
ciach Węgrzyniak skraca dystans, bi­
je seriami, sam pięknie blokuje prawe 
sierpy Pietronia i w sumie zasłuże­
nie zwycięża.

W półfinale Węgrzyniak walczyć 
będzie ze zwycięzcą spotkania T)re- 
wicz — Jaskuła.

W pozostałych spotkaniach przedpo 
łudniowych ćwierćfinału Łierike (Po­
znań) pokonał Wasilewskiego (Wroc­
ław), Guzy (Stalinogród) zwyciężył 
Kankę (Bydgoszcz), Rozpierski (Ko-

zumiałe natomiast są werdykty Mu-! szalin) pokonał Ko walskiego (R,ze­
słała i Misiornego przyznające zw y-! szów), Soczewiński (Warszawa) zwy­
cięstwo 60:57 wzgl. 60:58 Nowakowi. ! ciężył Szalińskiego (Łódź), OwczarczyU 

Tak więc na skutek mylnych wer- i (Opole) pokonał przez tko w drugim 
dyktów sędziowskich Milewski, który i starciu Kapturskiego (Wrocław). Pin 
był bezwzględnie lepszy od Nowaka,' ski (Warszawa) wypunktował Szulca 
został wyeliminowany. j  (Koszalin), Leiss (Bydgoszcz) z wycie

W wadze muszej Justka pokonał 
Kątncgo z Bydgoszczy uzyskując 
.szczególnie w drugim starciu prze­
konywającą przewagę.

Również Sadowski nie zawiódł.

żył Łosiaka (Zielona Góra), Wojcie­
chowski (Stalinogród) pokonał Kraska 
(Opole), Łysiak (Koszalin) zwyciężył 
przez ko w pierwszym starciu Litwi­
na (Lublin), Biel (Kraków) pokonał

Walcząc w ćwierćfinale z Trąbką (Po- j przez tko w trzecim starciu Mrówkę 
znań), mimo przegrania pierwszej run! (Poznań).
dy, w dwóch następnych zepchnął I ST. SPYRA

Mie;sce startu do marszów patrolowych 
w trójmieście

W niedzielę, 29 bm. we wszystkich 
miastach woj. gdańskiego odbędą się 
marsze patrolowe dla uczczenia pa­
mięci gen. Karola Świerczewskiego.

podstawy jego władzy i blizsze są 
perspektywy jego nieuchronne­
go upadku, tym bardziej, rozkła­
dając się, zatruwa kapitalizm wy 
ziewami swej zgnilizny wszystko, 
co jest z nim związane, coraz głę­
biej wnosi do kościoła zwyrod­
nienie i demoralizację. Kierowni­
cze ogniwa kościoła, zrzucają co­
raz bardziej zewnętrzne nawet 
pozoęy, mające świadczyć o ich 
misji „duchowej“ , obnażają bez 
reszty swe prawdziwe oblicze ob 
rońców kapitalizmu i wraz z naj­
bardziej wojowniczymi silami 
reakcji — w wojnie szukają dla 
kapitalizmu ratunku. Odrzucają 
one wszelkie skrupuły moralne i 
lamią wszelkie podstawowe zasa- 
dy moralności. Głosząc prawo sil- 
nego', osłaniają wszelki ucisk i wy 
zysk w jego najbardziej zwierzę­
cych i barbarzyńskich tormach, 
usprawiedliwiają i popieram me­
tody ludobójstwa, stosowane 
przez imperializm w Korei I w 
koloniach.

Oto, co mówi nowojorski bi­

by zachęcić ich do dalszych krwa 
wych wyczynów. Arcybiskup Los 
Angeles, niedawno mianowany 
kardynałem Mc Intere, domaga 
się, aby na „czerwonych“ w Ko­
rei rzucono bombę atomową.

Reakcja kościelna w świeeie 
kapitalistycznym usiłuje wycho­
wać odbiorców swej propagandy 
w przekonaniu, że każde nawet 
najbardziej okrutne środki i meto 
dy są dobre, jeśli służą „wolne­
mu światu“ spod znaku dolara 
Dc takich „dozwolonych“ środ­
ków należy również mordowanie 
ludności cywilnej. Tak przynaj­
mniej zapewnia nas wydana w 
Niemczech zachodnich książka 
„Porządek moralny wspólnoty na 
rodów“ , zaopatrzona przedmową 
nuncjusza watykańskiego, amery 
kańskiego biskupa Muncha. Książ 
ka ta aprobuje masowe ludobój­
stwo, i stwierdza, że godzi się je 
stosować w wojnie, byleby tylko 
było ono „ubocznym działaniem“ , 
a nie... głównym celem.

Dodajmy do tego, że Watykan
skup Mac Donell: [ j jeg0 ¿gentury sankcjonują i po-

„Zdarzają się rodzice zasmucę■■ p|erają ucisk kolonialny, uspra- 
ni, zaniepokojeni, czy rozgorycze­
ni dlatego, że ich synowie prze­
bywają to Korei. Inni buntują się

faszyzmu i wstecznictwa. Jako

pierają
wiedliwiają okrutny terror J^obec 
ujarzmionych ludów. 1 

Reakcyjne koła kościelne w

dzieci nie są narażone na większe 
niebezpieczeństwo, niż gdyby prze 
bywały w Nowym Jorku gdzie 
S<S narażone na wypadki samocho 
do we Mogłyby się utopić w Jo­
nes Beach lub nabawić się pdra- 
liżu dziecięcego. Ich śmierć vi No 
tpym Jorku byłaby nieużyteczna.

. Korei natomiast dokonują czy­
nów, które podobają się Bogu, tj 
zapewniają sobie drogę do nieba 
co niezupełnie byłoby zagwaranto 
Wane. gdyby padły ofiarą w wy­
padku samochodowym“.

Podobne Dochwały zbrodni usły
sto?J?ożna z ust najwyższych do- 

n.lków kośclelnych Amerykan 
kardynał Speilman. jeden z

k,™ ,ych «larów Watykanu, dwu 
nn?, wybrał się do Korei, by 
^otogosiawić tych którzy sieją 

322 i stosują broń napalmowa.

przykład może tu służyć sojusz 
włoskiej chadecji z neofaszysta­
mi zawarty pod patronatem czyn 
ników kościelnych ’ Podobnie jest 
w Niemczech zachodnich, gazie 
kler przesiąknięty jest duchem 
hitleryzmu i odwetu. gdzie pod 
błogosławieństwem ,,v fat^ a” u 
amerykańscy imperialiści odbudo 
wują hitlerowski Wehrmacht Kie 
równicy kościoła katolickiego w

kwidacji resztek swobód demo-j W przygotowaniu nowej wojny, 
kratycznych. Wskazują na to głosząc nienawiść do krajów, w
choćby słowa arcybiskupa Flo 
rencji kardynała Della Costa. któ 
ry mówił w związku z wyborami 
w południowych Włoszech:

„Jedną ze swobód znacznie bar 
dziej szkodliwych niż wolność 
sumienia, jest wolność prasy Oho 
wiązkiem i .  prawem władz jest 
poskromienie i zdławienie wolnoś 
ci prasy, kiedy będzie to wska­
zane".

Wszystko świadczy, że siły 
reakcji i faszyzmu, że ludzie bez 
żadnych skrupułów moralnych, 
wyznawcy prawa pięści mają de­
cydujący wpływ na politykę koś­
cioła w świeeie kapitalistycznym

których gospodarzy lud, kierow­
nicze koła kościelne na Zachodzie 
z Watykanem ną czele usiłują 
wciągnąć w rydwan swej polity­
ki kościół katolicki w krajach de 
mokracji ludowej.

Tradycyjne związki hierarchii 
kościelnej tych krajów, szczegól­
nie na jej wyższych szczeblach, 
z reakcją obszarniczo - kapitali­
styczną, z niedobitkami wywłasz­
czonych klas, stwarzają u nas po­
datny grunt dla wrogiej inspira­
cji. usiłującej wykorzystać koś­
ciół dla wałki z władzą ludową, 
dia walki z narodem polskim, dla 
celów nie mających nic wspóine- 

. . . .  go z religią. Wyższa hierarchia
lo  om właśnie, wykorzystując kościelna swym stanowiskiem pró 
swe wysokie stanowiska w koście . uje nadto skłonić dołowy kler, 
le, wraz z uległym sobie klerem, aj3y zajmowaj dwulicową postawę 
£>ą czynnikiem demoralizacji, woj}ec państwa. Nie ulega wątpli 
wzniecają najniższe zbrodnicze wości że idzie ona w ten sposób 
instynkty. jna r£,kf; penetracji zagranicznych

Bogactwo materialne hierarchii agentur. Mieliśmy szereg przeja-
kościelnej w krajach kapitalizm' 
nie zdoła zasłonić jej pogłębiają­
cej się wciąż nędzy moralnej — 
procesu, który jest wynikiem 
związków kościoła z wyzyskiwa­
czami i ciemiężcami.

Właściwie, choć w bardzo ogień 
nych słowach ocenił obecną rolę 
kościoła w świeeie kapitalistycz­
nym wybitny znawca spraw koś­
cielnych b. jezuita Alighiero 
Tondi, do niedawna wicedyrektor 
Instytutu Kultury Religijnej w 
papieskim Uniwersytecie Grego­
riańskimi w Rzymie.

„Badacz zagadnień społecznych 
i politycznych — pisał on — -mu 
sj zwrócić uwagę na dwa fakty: 
siłę polityczną kościoła na Zacho

wów tych wrogich wpływów na 
działalność poszczególnych ogniw 
kościoła w Polsce. Znane są do­
brze te przejawy opinii publicznej 
z licznych procesów, że wymieni­
my choćby ostatni prochs w Kra­
kowie bandy szpiegów amerykań­
skich, którzy w kurii arcybisku­
piej znaleźli bazę dla swej dzia­
łalności. Ta zbrodnicza robota, 
zdrada świętych interesów naro­
du. jest wyrazem głębokiej de­
moralizacji, korupcji, zupełnej 
bezideowości tych ogniw hierar­
chii oraz tych jednostek spośród 
kleru, które wzorując się na po­
stawie hierarchii kościelnej w 
krajach kapitalistycznych, i czer­
piąc inspiracje z Watykanu, sta­
ją się narzędziem knowań prze­
ciw własnemu narodowi i pań­
stwu ludowemu.

Kościół w warunkach władzy

..... .......... ................„  .. dzie, a jednocześnie jego powa:
mernczech zachodnich jawnie pod i ną słabość duchową Nigdy do- 
S f  do woiny o czym świad-! tychczas jeszcze nie był tak msku 
czf»a^choćbv J słowa kardynała ] jak obecnie, poziom podstawowej
Frinssa. który wzywał państwa katolicyzmu ń°rhodzarej ,2 że potrzeby religijne wierzących 

j - — ,„„,rArr.nin wewnetrzneao przekonan.a nje służąc wrogim klasom, które
przez długie lata wyzyskiwały i 

*  -  łupiły lud pracujący naszego kra-
Współdziałając z najbardziej 

drapieżnymi siłami imnerializmu

kapitalistyczne do „przywrócenia ¡ wewnętrznego
porządku... siłą oręża“

Kościół w krajach zachodniej 
Europy współdziała czynnie w 
dziele faszyzacii. domaga sie j -

nostek“ .-

ju. Ludzie wierzący pragną wi­
dzieć w kościele organizacje pcH

święcającą się swym religijnym 
zadaniom. Pragną oni, by działał 
ność wszystkich ogniw hierarchii 
kościelnej prowadzona była zgod 
nie z racją stanu Polski Ludowej, 
zgodnie z prawami obowiązujący­
mi w naszym państwie, by na 
wszystkich szczeblach tej hierar­
chii panowała atmosfera posza­
nowania dla władzy ludowej, by 
kościół w Polsce i jego przedsta­
wiciele na wyższych i niższych 
stanowiskach stali lojalnie na 
gruncie ustroju ludowo-demokra­
tycznego i nie wyłamywali się z 
solidarnej postawy całego narodu.

Państwo stoi na gruncie wol­
ności sumienia i dla zagwaranto­
wania tej wolności, jako też w 
imię interesów narodu likwiduje 
i likwidować będzie wszelkie pró 
by wykorzystywania stanowisk 
kościelnych dla działalności wro­
giej narodowi, wiązania kościoła 
z siłami wstecznictwa i reakcji.

Społeczeństwo nasze nie może 
tolerować atmosfery wrogości wo 
bee naszego ludowego ustroju pa 
nującej w niektórych ogniwach 
hierarchii kościelnej, atmosfery, 
której wyrazem są między inny­
mi groźby episkopatu pod adre­
sem księży i działaczy katolickich 
opowiadających się za współpra­
cą. z państwem. Udziela ono po­
parcia wysiłkom księży i działa­
czy katolickich zmierzającym do 
tego, by kościół przestrzegał za­
sad lojalnej współpracy z pań­
stwem. zgodnie z polską racją 
stanu.

Listy księdza biskupa Choro- 
mańskiego świadczą, że naczelne 
władze kościelne w Polsce prze­
pojone są duchem nienawiści do 
przemian społecznych w naszym 
kraju i, że uznają one „autorytet“ 
politycznych wskazań Watykanu, 
którego polityka jest zdecydowa­
nie antypolska. A  naród nasz nie 
będzie tolerował, by władze koś­
cielne czerpały natchnienie z ob­
cych, zatrutych źródeł.

Wtobuna Ludu")

W GDAŃSKU wszyscy uczestnicy 
marszów zbiorą się przy Pomniku 
Czołgistów (Aleja Rokossowskiego).

W OLIWIE — przy ul. Armii Pol­
skiej — Brama Parku Oliwskiego.

W NOWYM PORCIE — na Placu 
Wolności (pętla tramwajowa).

Zbiórka zawodników w tych trzech 
punktach startowych o godz. 9. Start 
do marszów nastąpi punktualnie o 
godz. 10.

W SOPOCIE — zbiórka wszystkich 
patroli o godz. 9,30 przy Pomniku 
Wdzięczności (Opera Leśna). Start do 
marszów nastąpi o godz. 10 w 5 punk­
tach: na stadionie Unii, przy WSE — 
ul Czerwonej Armii, przy Technikum 
Finansowym — ul. Kościuszki, przy 
szkole TPD — ul. Ks. Pomorskięh. 
w ośrodku sportowym — róg Alei Sę­
piej i Powstańców Warszawy.

W Gdyni — głównym punktem star­
tu będzie Skwer Kościuszki. Zbiórka 
zawodników o godz. 8,30, start o go­
dzinie 9.

C O  1 C / D Z I E ?
PIŁKA NOŻNA

W nosze/, — 29 bm. Stadion Budo­
wlanych, godz. 15 — mecz p'łki noż­
nej o mistrzostwo I Ligi Budowlani 
(Gdańsk) — Unia (Chorzów). O godz 
13 przedmecz rezerw ligowych.

GIMNASTYKA
Wrzeszcz — 29 bm. saia Techn. Wy 

chowania Fizycznego (przy stadionie 
Budowlanych) — godz. 15 — zawód y 
gimnastyczne w konkurencji męż­
czyzn i kobiet: Gwardia (Gdańsk) — 
Gwardia (Warszawa).

BOKS
Malbork — 28 bm., godz. 16 i 29 

bm., godz. 12, w sali Spójni — indy­
widualne mistrzostwa Polski w boksie 
dia członków Zrzeszenia LZS.

Wejherowo — 29 bm., sala Unii. 
godz. 15, towarzyskie spotkanie Unia 
(Wcjh.) — Stal (Elbląg).

Tczew — 28 bm., Ośrodek Koleja­
rza — towarzyskie sootkanie Kolejarz 
(Tczew) — KS (Grudziądz).

Starogard — 29 bm. towarzyskie 
spotkanie Włókniarz — Kolejarz (To­
ruń).

SZERMIERKA
Gdynia — sala MDK przy ul. Że­

romskiego, 28 bm., godz. 16,1.5 1 29 hm. 
godz. 10, okręgowe mistrzostwa szer­
miercze klasy młodzieżowej.

SIATKÓWKA
Wrzeszcz — 29 bm., sala TPD przy 

ui. Pestalozziego, godz. 16, finały tur­
nieju siatkówki męskiej i żeńskiej or­
ganizowanego dla uczczenia 8 rocz­
nicy. wyzwolenia Gdańska.

Transmisja ra4io a z meczu 
BudJńhni-U ii 'Cłorzów)
W niedzielę, od godz. 19,30—20 Pol- 

sKie Radio nadawać będzie łiagram 
na taśmie przebieg drugiej poło­
wy meczu piłkarskiego Budowlani 
(Gdańsk) —- Uzda iCfemaówi®
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Nowym dowodem awanturnictwa waszyngtońsko-hitlerow- 
skich polityków było ratyfikowanie przez boński Bundestag wo­
jennych układów, otwierających drogę oficjalnego wskrzesze­
nia hitlerowskiego Wehrmachtu, zmierzających do pogłębienia 
i utrwalenia rozbicia Niemiec.

Postawa społeczeństwa zachodnio - niemieckiego spowodo­
wała, że Adenauer potrzebował aż 10 miesięcy na przeforsowa­
nie układów w Bundestc gu,' składającego się w olbrzymiej wię­
kszości z gorzej lub lepiej zamaskowanych hitlerowców, którzy 
marzą o nowym zarówno „Drang nach Osten“ , jak i „Drang 
nach ".Vesten“. Dają temu co pewien czas. wyraz, napomykając
0 „niemieckiej przeszłości“ francuskiej Alzacji czy Lotaryngii.

Jeszcze nie przebrzmiały echa tej jedynej bodajże w swoim 
rodzaju ratyfikacji układu międzynarodowego, kiedy to w  oba­
wie przed gniewem społeczeństwa zamknięto parlament w gma­
chu otoczonym zasiekami z drutu kolczastego, a już boński mi­
nister wojny, Blank, wydał nakaz opuszczenia koszar hitlerow­
skich przez różne instytucje, w  celu zakwaterowania tam woj­
ska, a boński minister komunikacji, Seebohm, oświadczył, że 
armia zachodnio-niemiecka będzie liczyć 600 tys. ludzi, a nie 
350 tys. — jak o. tym zapewniał społeczeństwo francuskie pre­
mier Mayer.

Reakcyjna prasa amerykańska aż pieje z zachwytu nad swym 
pupilkiem Adenauerem i pasuje go na „pierwszego Europejczy­
ka". Dziennik „Washington .Post“ — komentując przeforsowa­
nie w. bońskim Bundestagu wojennych układów — stwierdza: 
„Na Adenauera możemy liczyć“.

ICorílcureíici Adenauera
Pewny siebie, pewny, że zostanie przyjęty z honorami, poje- 

dzie Adenaue»' złożyć hołd swemu panu i władcy — Eisenho­
werowi. W zgoła innych nastrojach udali się do Waszyngtonu inni 
słudzy amerykańskich imperialistów — premier francuski Mayer
1 jego minister Bidault. „Podróż stanowi dla francuskich mini­
strów niewdzięczne zadanie... Atmosfera nie iest szczęśliwa... 
"hodzi teraz przede wszystkim o polepszenie klimatu w stosun­
kach francusko-amerykańskich, który jest wyraźnie zły — pisze 
burżuazyjny dziennik francuski „Monde“.

Pragnąc za wszelką cenę zdobyć zaufanie amerykańskich mo­
nopolistów a równocześnie przygotować grunt do ratyfikacji u- 
kładów wojennych przez francuskie Zgromadzenie Narodowe, 
rząd francuski sięgnął po broń, po którą sięga, ilekroć znajdu­
je się w krytycznej sytuacji. Tą bronią jest faszystowska pro­
wokacja, w której celują przedstawiciele francuskiej burżuazji, 
wzorującej się dziś ślepo na metodach opracowanych przez mi­
strza Hitlera i udoskonalonych przez amerykańskie gesta­
po — FBI.

W dniu wyjazdu francuskich ministrów do Waszyngtonu we 
Francji rozpętana została dzika nagonka przeciwko francuskim 
patriotom. Aresztowany został André Stil, redaktor naczelny 
„Humanité“, centralnego organu Komunistycznej Partii Francji. 
Aresztowani zostali wybitni działacze francuskiego ruchu związ­
kowego. Nakaz aresztowania wydany został przeciwko Benoit 
Frachon, sekretarzowi generalnemu CGT. potężnej centrali 
związkowej.

Policjanci René Mayera nie zdołali aresztować Benoit Frachon, 
sekretarza generalnego CGT. Frachon, dzielny syn francuskiej 
klasy robotniczej i jeden z jej przywódców, opublikował na ła­
mach „Humanité“ artykuł, w którym rzucił wyzwanie organiza­
torom faszystowskich represji:

„Kiedy burżuazyjńa policja — pisze Frachon — łamie z cy­
nizmem swe własne prawa i usiłuje nas aresztować, robimy wszy 
stko, aby tego uniknąć. Mnie się na szczęście udało. Nie zasto­
suję się dobrowolnie do rozkazu- sędziego Michel, ponieważ u- 
ważam go nie za sędziego, lecz za wykonawcę całkowicie arbi­
tralnej, reakcyjnej polityki rządu. Zachowam swą wolność, aby 
walczyć w obrojiie klasy robotniczej, w chronię narodu, prze­
ciwko tym, którzy frymarczą ojczyzną, wyzyskują naród i za­
przepaszcza ią wolność“.

Rząd francuski chciał wykazać, że stać go na skrajnie faszy­
stowskie posunięcie, że w niczym nie ustępuje ulubieńcowi ame­
rykańskich imperialistów, Adenauerowi. Ï  ten sam dziennik 
„Monde“ , który tak ubolewał nad „nieszczęśliwą atmosferą“ ,_ w 
której odbywa się waszyngtońska podróż francuskich ministrów, 
nazajutrz po aresztowaniu zamieścił korespondencję swego no­
wojorskiego przedstawiciela, donoszącą, że „klimat w USA stał 
się dla Francji bardziej przychylny“ , że .,ministrowie francus­
cy zdołali przekonać USA o swej szczerej woli doprowadzenia do 
ratyfikacji układu o armii europejskiej“.

Odpowiedź narodów

Trwająca w Niemczech zachodnich walka przeciwko zaprzedaniu 
kraju monopolistom amerykańskim orzvbiera na sile.

Na zdjęciu: Demonstracja młodzieży w Kolonii przeciwko polityce
Adenauera Fot — CAF

Ma rację amerykański dziennik „Washington Post“ pisząc: 
„Na Adenauera możemy liczyć“. Nie tylko na Adenauera. Na 
Mayera i Bidault również. Ale cóż z tego, skoro ani Adenauer, 
ani Mayer, ani Bidault, poza polityką zdrady niczego nie repre­
zentują, a poza kliką reakcji nikogo nie reprezentują. Układy 
wojenne, ratyfikowane przez bońskich zdrajców, nas nie cbo\vią 
żują — oświadcza uroczyście naród niemiecki, którego najlepsi 
przedstawiciele toczą nieprzejednaną, ofiarną, trudną walkę 
przeciwko remilitaryzaeji Niemiec zachodnich, przeciwko poli­
tyce wojny i niewoli, walkę o zjednoczone, pokojowe, demokra­
tyczne, suwerenne .państwo niemieckie.

Tę samą postawę zajmuje naród francuski. Potężną falą pro­
testów odpowiedział on na brutalne prowokacje rządu, zmierza­
jące do zdławienia oporu milionów patriotów francuskich, któ­
rym przewodzi Komunistyczna Partia Francji.

HISTORIA KINA PRZY UL. DŁUGIEJ

ŻÓŁWIE TEMPO I KTO TE M I WINIEN ?
(T j prawa uruchomienia nowego 

kina w Gdańsku jest niezwyk 
U Lzle aktualna i paląca.

Dwa istniejące kina — „ŻMP- 
owiec“ i „Bajka“, mieszczą się we 
Wrzeszczu, dokąd dla wielu ludzi 
pracy, mieszkających w innych 
dzielnicach, dojazd jest bardzo u- 
ciążiiwy.

Zresztą obydwa kina gdańskie, 
które mogą pomieścić od 350—800 
widzów to stare r.udery, przystoso 
wane tylko czasowo do potrzeb 
wyświetlania filmów. Nie posiada­
ją odpowiednich' poczekalni, wej­
ścia i wyjścia z widowni są cias­
ne, bilety sprzedaje się tylko w 
jednej kasie. Ściany w kinach są 
już brudne, nafta, którą zmywa się 
podłogi wydaje niemiłą, dokuczli­
wą woń.

W obydwu kinach dawko naieża 
łoby przeprowadzić generalny re­
mont. Aie przeprowadzenie remon 
tu — to zamknięcie kina na dłuż­
szy ojeres,' a tym samym pozba­
wienie mieszkańców rozrywki kul­
turalnej.

W tych warunkach więc tylko 
wybudowanie nowego kina mogło­
by poprawić sytuację. I diatego bu 
dowa kina, przy ul. Długiej jest 
tak ważna i pilna.

W roku 1950, okrągło trzy lata 
temu, budowę kina w Gdańsku 
wstawiono do planu i uzyskano za 
twierdzenie celowości t ĵ inwesty­
cji. W lipcu tego roku gotów był 
projekt architektoniczny, który we 
wrześniu uzyska! aprobatę władz.

Zatwierdzony projekt opracowa­
ny przez inż. Martensa, przewidu­
je budowę nowoczesnego kina z 
dużą widownią, która na parterze 
i balkonie będzie mogła pomieścić 
1600 osób. Ponadto plan prbewidu 
je mniejszą saię kina aktual­
ności, obliczoną na 300 osób, ob­
szerny hall, kawiarnię, czytelnię, 
salę odczytową oraz szereg innych 
udogodnień stosowanych powszech 
nie w kinach radzieckich. Wediug 
tego projektu rozpoczęto prace w 
1950 r.

Jednak już na początku budowy 
okazało się, że piękny projekt to 
jeszcze nie wszystko. Rozpoczęły 
się trudności, które, jak z dalszych 
relacji wynika, nie są trudnościa­
mi obiektywnymi, a powstały stąd 
że nie wszystkie odpowiedzialne 
za budowę instytucje doceniły w 
peini ważność tego tak bardzo 
Gdańskowi potrzebnego obiektu.

Przy wykopie fundamentów oka 
zalo się bowiem, że na sygnalizo­
wanym przez fachowców czystym 
terenie, znaleziono olbrzymie głazy 
pozostałości średniowiecznych fun 
damentów. Wydobycie ich pochło­
nęło sporo czasu i pieniędzy. Póź­
niej wiatr przewróci! niedostatecz 
nie zabezpieczoną wypaloną ścia­
nę domu od ulicy Piwnej, którą po 
czątkowo zamierzano zachować 
jako jedną ze ścian nowego bu­
dynku. To również kosztowało pie 
niądze i pracę ludzi.

W roku 1952 budowę jednak pod 
ciągnięto pod dach. I teraz właś­
nie zaczęły się najistotniejsze 
trudności, wykazujące poważny 
brak troski ze strony inwestora i 
duże niedbalstwo instytucji kontro 
iujących.

Kino przy ul. Długiej ma być 
wyposażone w nowoczesne urzą­
dzenia klimatyzacyjne. Wobec trud 
ności z otrzymaniem większej ilo­
ści blachy ocynkowanej, potrzeb­
nej na sporządzenie rur urządzenia 
klimatyzacyjnego oraz innych nie­
zbędnych do iego materiałów — 
robota utknęia. Zaczęły się narady 
z projektantami konstrukcji wew­
nętrznych. Po długich debatach, na
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wniosek robotników i kierownictwa 
budowy, postanowiono część urzą­
dzenia klimatyzacyjnego — część 
wywiewną, wykonać z blachy czar 
nej. Ta część instalacji jest na 
ogół gotowa.

Aie druga część urządzeń klima 
tyzacyjnych musi być zdaniem fa 
chowców wykonana wyłącznie z 
blachy ocynkowanej. Inwestor i 
przedsiębiorstwo budowlane winny 
więc wcześniej zatroszczyć się o 
to, aby otrzymać odpowiedni przy­
dział blachy ocynkowanej. Nie by- 
io tutaj jednak dostatecznej tro­
ski o załatwienie tej sprawy.

Drugi przykład niedbalstwa. 
Przedsiębiorstwo Urządzeń Klima­
tyzacyjnych zbyt późno poinformo­
wane o potrzebach gdańskiego ki­
na nie wstawiło zlecenia do swoich 
planów i nie chce obecnie podjąć 
się wykonania wentylatorów i 
dmuchów.

Winę-ponosi bezpośrednio ZBM, 
które niedostateczną uwągę zwra­
cało na przebieg prac, nie planowa 
ło perspektywicznie potrzeb tej 
tak ważnej i potrzebnej społecz­
nie inwestycji.

Również i Centralny Urząd Ki­
nematografii, nie zatroszczy! się o 
szybkie wykończenie inwestycji, 
która bądź co bądź szybko się za­
mortyzuje. Niezbyt energicznie po­
piera! on sprawę przydziałów w 
PKPG, a co gorsze „zapomniał 
zgłosić" zapotrzebowanie na wen­
tylatory i inne urządzenia klima­
tyzacyjne. Centralny Urząd Kine­
matografii może bronić się, że 
ZBM nie informowało go w czas o 
potrzebach budowy, lecz przecież 
na miejscu, w tym samym budyn­
ku znajduje się siedziba Okręgo­
wego Zarządu Kin, który jako in­
stancja najbardziej zainteresowana 
w ukończeniu kina, powinien bar­
dziej' przyglądać się postępowi 
prac na budowie.

Te poważne niedopatrzenia spo­
wodowały, że prace przy budowie 
kina nie mogą szybko posuwać się 
naprzód.

Byl także projekt, aby na razie 
uruchomić kino, a dopiero później 
montować urządzenia klimatyza­
cyjne. Byioby to rozwiązanie po­

łowiczne. Roboty wykończeniowe 
przy czynnym kinie byiyby bardzo 
kosztowne i, jak uczy doświadcze­
nie, nie zawsze dokładne.

Jedynie słusznym rozwiązaniem 
jest zdobyć potrzebne materiały i 
jak najszybciej dokończyć budowy 
kina przy* ui. Diugiej.^1 można te­
go dokonać, jeżeli będzie dosta­
teczna troska o budowę, jeżeli nie 
będzie zaniedbań, zapomnień i pa­
pierkowej roboty.- Zapotrzebowa­
nie na materiały budowlane jest u 
nas duże, ale znajdą się one i na 
wybu<Amvanie kina w Gdańsku 
TrzebBLlko umieć to przedstawić 
tam gdSe należy.- Biadolenie nic 
tutaj nie pomoże.

Ale z budowy kina przy ul. Diu- 
. giej trzeba wyciągnąć jeszcze -je­
den wniosek. Budowa trwa niemal 
trzy lata. W tym samym czasie

zbudowano w Gdańsku cale osiedle 
mieszkaniowe. Trzeba więc dokiad- 
nie Zbadać i ustalić winnych tych 
wszystkich zaniedbań, o których 
tylko zasygnalizowaliśmy w na­
szym artykule, bo to żółwie ’tempo 
budowy nie jest przecież bez przy­
czyny. Miejska Rada Narodowa, 
która w pierwszym rzędzie jako go­
spodarz na tym terenie powołana 
jest do kontroli, nie wykorzystała 
w tym wypadku swoich uprawnień.

Nowe kino w Gdańsku jest bar­
dzo potrzebne. Tego nie musimy 
szeroko uzasadniać. I dlatego trze­
ba zmobilizować wszystkie siły ! 
środki, aby w bieżącym sezonie 
budowlanym oddać wreszcie kino 
przy ul. Dłuajej do użytku społe­
czeństwa, które i tak bardzo diugo 
czeka na iego wybudowanie.

STEFAN MARCINKOWSKI

^PRZED SIEWNIKAMI WYSZLI NA POLA...^

...pracownicy Państwowego Przedsiębiorstwa Geodezyjnego, którzy 
dzień po dniu przenosząc się w coraz inne okolice dokonują szczegó. 

łowych pomiarów.
Na zdjęciu widzimy inż. Teodora Linka przy teodolicie, w czasie pra­

cy na terenie pow. kartuskiego.
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Dla budowli komunizmu produku­
je się w ZSRR 10-tonowe samo­

chody - wywrotki.
Na zdjęciu: Kontrola gotowych 

samochodów - wywrotek w hali 
Zakładów Jarosławskich.
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Bill wypił jeszcze szklankę i rozkleił się cał­
kowicie. Miał ochotę trochę pofilozofować.

— Zabawna historia, każdemu ktoś siedzi na 
karku, a wszyscy udają, że są niezależni. Pan 
myśli, że Low sam decyduje o tych kombina­
cjach z „Transocem“ ? Nic podobnego. W Wa­
szyngtonie wszyscy wiedzą, że Roberts prowa­
dzi go na pasku. A Roberts to kto? Pan Bóg? 
Też się musi wysługiwać innym. Nikomu nie za 
zdroszczę... Chyba tylko jakiejś muszce, co to 
pełznie po trawie i o niczym nie myśli... Niech 
pan pije, zaraz się panu zrobi przyjemniej, upo­
dobni się pan do tej muszki, prawda? W Mo­
skwie pewnie się pan porządnie napracował?

— Nie, jeszcze nic nie napisałem.
— No, to zrozumiałe. Napisałem wszystkiego

dla pozoru dziesięć artykułów, ale same bzdury 
— o lalkach. Nie mówię o artykułach. „Rudy“ 
naprawdę wykombinował wielkie świństwo. Ni­
velle powiedział mi przed, wyjazdem: „Panu 
będzie łatwo —- dziewięć dziesiątych mieszkań­
ców jest przeciw“. Bzdura! Oczywiście, według 
mnie, żyje się tu bardzo kiepsko. Gdyby na ich 
miejscu byli Amerykanie, ci rzeczywiście byliby 
przeciw. Ale pan nie zna Czechów — to najbar 
dziej uparci ludzie na świecie. Vb ili sobie do 
głowy, że tak jest lepiej i o niczym nie chcą wie 
dzieć. Oczywiście, gderają, ale to z przyzwycza 
jenia. Oni albo gderają albo się śmieją. Prze­
czytałem tu jedną książkę o żołnierzu. Jeszcze 
z czasów monarchii austro-węgierskiej... Ten 
żołnierz kpił sobie absolutnie ze wszystkiego. 
Bardzo zabawnie napisane, czytałem w  nocy i 
tak się śmiałem, że aż sąsiedzi się skarżyli... 
Można powiedzieć, że to bohater narodowy... Kie 
dy tu przyjechałem, nie rozumiałem Czechów. 
Jak mi kto powiedział anegdotę o komunistach, 
zaraz myślałem- „To coś dla mnie“ . Tymczasem 
okazywało się, że to kompletnie lojalny obywa­
tel. No, co pan o tym myśli? Da się tujAoś zro­
bić? *

Sablon ze zdziwieniem popatrzył na Costera.
-— Co zrobić?
— Puścić fajerwerk, albo, jak mówi Nivelle, 

„zorganizować opozycję“ .
— Nie wiem. Jestem,tu przecież wszystkiego

dwa dni. Mówiąc szczerze, mało mnie to intere 
suje. W Paryżu odwiedził mnie pewien czeski 
profesor, skarżył się na przewrót. A  tutaj lu­
dzie, jak gdyby nigdy nic — chodzą no ulicach, 
śmieją się... Æ

— Ach, był u pana \v™aryżu człowiek stąd? 
To jest właśnie sedno sprawy. Są tutaj, oczy­
wiście, ludzie niezadowoleni — to jasne. Jeśli 
ktoś posiadał kawiarnię, którą uspołeczniono, to 
trudno, żeby się cieszył. Ale te kanalie ucieka­
ją, jak pański procesor... Pan powiada, że to pa­
na nie interesuje? Rzecz jasna. Pan myśli, że 
mnie dawniej interesowali Czesi? Uczyłem s>‘ę 
w szkol“ , że tacy istnieją i to wszystko. Mosia 
łem się jednak zainteresować... Niech r.ii pan le­

piej powie, czy panu udało się organizować coś
W Moskwie? No sprzątnąć kogoś, albo coś pod­
palić?...

— Myślałem, że pan ma mocniejszą głowę— 
powiedział z rozdrażnieniem Sablon — a może 
pan już dawno pije?...

Coster rozgniewał się:
— Jakto, ja mam słabą głowę? Mogę wyżło- 

pać jeszcze całą butelkę. Pan myśli, że jestem 
pijany. Nic podobnego. Mówię z panem bez żad 
nej dyplomach. Nie ma po co udawać niewi­
niątka, zadania zdaje się mamy te same. Wiem 
nawet, ile pan dostał od Nivelle'a, skarżył mi 
się, że go to zrujnuje. Możliwe, że panu tam by­
ło trudniej, zgadzam się z tym, bo przecież w 
Rosji ta cała heca trwa nie dwa lata, lecz trzy­
dzieści dwa. Do kogo Nivelle pana skierował? 
Do naszych, czy do Francuzów?

— Do sekretarza ambasady francuskiej.
— A  więc do swoich. No i jakże? Wielu łudzi 

pan tam wymacał?
Sablon wzruszył ramionami:
— Jestem dziennikarzem, a nie szpiegiem.
Bill wybuchnął śmiechem.
— Co za szkoła! Nawet ze mną pan się oba­

wia mówić? No, dobrze, niech nan pije. A  ja 
się pana nie boję, polowałem tutaj na tygrysy. 
To się nazywa „Krzyżowcy wolności“ , w ogóle 
gnój, ale jednego tośmy sprzątnęli... Po powrocie 
napisze książeczkę. Będzie można za nią dostać 
z pięćdziesiąt tysięcy...

Głośno teraz rozważał, z jakim 'wydawnic­
twem lepiej dojść do porozumienia.

Sablon nie słuchał, był pochłonięty swoimi 
myślami. Oczywiście, Coster jest pijany. Ale 
mówi poważnie. Teraz rozumiem, dlaczego de 
Chaumont nalegał, żebym mu dawał nazwis­
ka i pytał, czy nie potrzebuję pieniędzy. Mó­
wił: „Udzielanie pomocy niezadowolonym, to 
nasz obowiązek“. Ohyda! Agencja prasowa — 
biuro wynajmu morderców. Sen. tor Low, jakiś 
Roberte... oto gdzie się znalazłem!... Teraz rozu­
miem ■ dlaczego przyleciał Hautfeuille — boją 
sie, że im się wyśliznę. Ale ja jestem uczciwy 
człowiek. Wziąłem zaliczkę, to praw ' dużą za­
liczkę. Moja wina, że się nie zastanowiłem, dla- 
czegr oni tyle płacą. Ale mogę sprzedać d“ mek, 
sprzedać wszystko i zwrócić im zab o lę . Zaw­
sze żyłem uczciwie, «dostałem się nawet do O- 
świeeimia... Czyżby po to, żeby w ten sposób 
skończyć? Muszę coś zrobić, oświadczyć, że nic 
mnie z tym nie łączy!...

Wypił szklankę jednym duszkiem i poczuł, 
>że jest odurzony; chciał coś powiedzieć, ale z tru 
dem poruszał językiem. Zresztą, do kogo tu mó 
wić? Czy to jest człowiek? To Bill Coster. Cała 
Ameryka wie, że to brudny paszkwilista... Na­
gle powiedział głośno:

— Czy pan to człowiek? Pan to Bill Coster...
Zaraz się na mnie rzuci — pomyślał Sablon,

ale nie szkodzi, nie zostanę mu dłużny, będzie 
bójka, w hotelu powstanie zamieszanie. Ale Co­
ster roześmiał się dobrodusznie:

(D. c. n.)
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